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Przegląd polityczny. 

Lwów 7 marca. 
Damonstracya liberalna, urządzona w prze- | Marzsanyiego : 

szłą niedzielę w Peszcie, miała na celu wy- „Narodowy rozwój wymaga, aby każde 
wrzeć presję na izbę magnatów, która, jak | pokolenie spełniło swoja zadanie. Zadaniem 
wiadomie, nieprzychylnie się zapatruje na ko- | naszych czasów jest uporządkowanie wzajemne- 
ścielno - polityczne nowatorstwa tersźaiejszego | go stosunku państwa i wszelkich wyznań. Pra- 
gabinetu i w roku przeszłym z góry potępiła i gniemy załatwić tę sprawę tak, aby się wzmo- 
projekt ślubów oywilnych. Demonstracya była | cniła jedność państwowa i aby nowe urządze- 
bardzo liczna, albowism ściągnięto delegatów | nia dały rękojmię, iż wszysay w kraja żyjący 
ze wszystkich miast i miasteczek węgierskich, | obywatele różnych wyzuań i ras zleją się 
a dla bzrwności obrezu, dla pokazanie, że nie | w iedno. 
ma va ziemi madygrekiej eni AK go narodu į ` „W o0asa tego, że odbyty 16 stycznia w 
przeciwn*g' bezwyznariowym projektom, zale- | Peszoie wiec katolicki (Tu rozległy się krzyki: 
con» delegatom wystąpić w narodowych stro» | Precz z katolikemi!) nietylko wystąpił prze- 
jach. Szły więc gromadki Rusinów, Słowaków, | ciw reformie, lecz uchwałami swemi okazał, 
Ramunów, Serbów, Seklerów, cyganów, Kroa- |iż mandasy poselskie i pabłiczne stanowi-ka 
tów, Niemców, Włochów, nie licząc oczywiście | pragnie powierzać ludziom jednego wyzna- 
Węgrów w różnych strojach lokalnych. Nad |mia i przezto tworzyć sciany, któreby zaszko- 
temi gromadkemi powiewały sztandary, niebo | dziły narodowemu postępowi, pokojowi reli- 
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było pogodne, ulice przystr jone, komitetowey | gijnemu i istnieniu naszej ojczyzny, musimy” 


- na koniach utrzymywał porządek — i tak ów | w myśl naszych wielkich królów i mężów 
tiam olbrzymi, obliczany przez liberalae dzien- | stanu, którzy zasadę tolerancyi wprowadzili 
niki na 200 tysięcy głów, posuwał się przez do prawodawstwa, a także w imieniu Kon- 
miasto, robiąc po drodze owacya Jokayowi, | Stytucyi, postępu oywilizacyjnego 1 miłości 
Wekerlenu, Osakyemu i innym zwolennikom | ludzi, zaprotestować przeciw _ jednostronnej, 
projektów, a znowu wyprawiając kocie muzyki | szkodłiwej dla kraju wyznaniowości i nie 
przed d.mami znanych przeciwników rządu. Ze | możemy zezwolić, aby zsprzepaszczano nasze 
stanowiska malarskiego obraz ten mógł być | wielkie tradycye, będące wspólnem dobrem na- 
piękny, lecz z politycznego stanowiska był | szego narodu. 

szopką, a może nawet insirumentem demago- „Ze wszystkich końców kraju, bez róż- 
gicznym w rękach dość lekkomyślnego rządu. | nicy religii,” zebrani ' tu obywatele, oświad- 
W sejmie zarzucono na drugi dzień ministrom, | czamy tedy na wieczną pamięć w historyi o 
że oni urządzili tę demonstracyę, a pomimo; naszym postępowym czasie I © naszem patryo- 
protestów z ławy rządowej przekonanie to po- | tycznem przekonaniu, że: 

zostanie, bo zresztą faktem jest, ż»%kdleje- pań- 1) Zastrzegamy się uroczyście przeciw 
stwowe*prawie darmo przywiozły do stolicy i | jednostronnej wyznaniowości, która się nie zga- 
odwiczły delegatów. Zresztą, gdyby nawet rząd | dza z charakterem narodu i z interesem oj- 
woale nie mięszał się do tej manifestacyi, to i| ozyzny. 4.44 ô 
cót ONA znaczy ? jakiemu rozumowi moża uży- 2) Ufemy mądrości naszego prawodaw- 
czyć poparcia? gdzie jest tak naiwny człowiek, | stwa i oświadcwamy w tej przełomowej 
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ram przez się prąd rasowej nienawiści Dziś 
niestety niebezpieczeństwo się wzmaga, bo 
kolonizacya żydów w Argentynie, z powodn u- 
jemnych jej rezultatów, zostałą zaniechana. 
Pięć milionów żydów rosyjskich, stłoczonych 
rozporządzeniami petersburskiego rządu w gra- 
nicach dawnej Polski, nie może tam się po- 
mieśció i powoli przenosi się do sąsiednich 
krajów. Jedne tylko Niemcy zabezpieczyły 
sią od tego napływs, ale te grobla runie, jeśli 
zaprowadzimy bezwzględną swobodę ruchu 
granicznego i uznamy, Ź: każdy obywatel 
rosyjski, przybywający za paszyortem, ma 
jrawo mieszkać u nas, gdzie mu się podoba 
i jak dłago zechce. To jest jedna z licznych 
wad traktatu z Rosyą, a wada już nie eko- 
nomiozna, ale społeczna. Jeśli nie chcemy 
antisemityzmu i socyalizmu, bezwyznaniowo- 
8oi, życia bez etycznych dogmatów, upadku 
Mo do którego materyalistyczną 
rytykę wnoszą konwertyci, to musimy się za- 
dowolnić tą dozą żydowskiego żywioła, którą 
jaż posiademy*. 

Ponieważ Hammerstein jest bezwzględnym 
przeciwnikiem wszelkiego zgoła traktatu z Ro- 
syą, a do tego zawsze się odznaczał niechęcią 
do żydów, przeto jego wystąpienie jest zrozu- 
miałe i tłómaczy się potrzebą piętrzenia prze- 
szkód traktatowi. O wiele dziwniejsze jest to, 
że nikt w komisyi nie stanął w obronie ży- 
dów. Konserwatysta hr. Mirbach pessymistycz- 
nie zauważył, że na nio są wszelkie prawne 
ostrożności, albowiem żydzi będą się przemy- 
cali; są oni jak wilgoć, która wszędzie się 
wciśnie nie wiadomo jak i kiedy. Wódz libe- 
rałów Bennigsen rzekł, że zdaniem jego ro- 
Byjsoy żydzi są najgorszym gatunkiem swego 
plemienia i rzeczywiście takiego importu nie 


któryby uwierzył, że garstka chłopów rasiń- chwili naszego postępu, że widzimy rękojmię | można sobie życzyć, jednakże trzeba pamiętać, 


skich, przywiezionych z Karpat, garstka Sło- przyszłości w kościelne - politycznych refor- 
waków, znających się na drutowaniu garnków, mach, które powinny być uchwalone jak naj- 
ale nie na zagadnieniach teologicznych i spo: prędzej 

łecznych, garstka Serbów, trudniących się ry- 3) Poleesmy prezydyum zgromadzenia za- 
bołówstwem, tłum cygarów, tlum pastuchów wiadomić o tem obie izby sejmu.“ 

z puszt, tłum półdz kich górali siedmiogrodz- Tu zagrały fanfary i na tem się skoń- 
kich, gromady kr ackie, włoskie, rumuńskie, ozyła ofisyalna część wiecu. Mówey prawili 
niemieckie, zawsze żyjące ze sobą na stopie jeszcze długo różnym grupom, które nie 
wojennej i wspólnie nienawidzące Węgrów, te- | wiedząc o co idzie, krzyczały raz po raz 
raz się złączyły w jedno zbiorowe ciało, oży-. na chybił - trańt: Eljan! I tak było do 
wione jedną myślą, jednemm ówiademen dąże- , wiaGzora. z 
niem, jedną żądzą — nie wódki, słoniny pa- 
prykowanej i cygańskiej muzyki, ale — ślubów Antisemioka debata rozwinęła się nie- 
cywilnych! Pan Wekerle, aby obalić Sżepa- | spodziewanie w komisyi, którą parlament 
ryego i zostąć prezesem ministrów, a do tego | niemiecki wybrał dla zbadania handlowego 
skonwertować rentę pięcioprocentową na czte- | traktatu z Rosyą. Okazało się przytem, że 
roprocentową mógł się zgodzić na warunek efer | znana agitacya Ahlwardta i pastora Stóokera 
giełdowych, iż musi zaprowadzić śluby cywil- | zapuściła głębokie korzenie nawet w liberal- 
ne, ale nie mógł dokazać takiego cudo, iżby | nej glebie. Projekt traktatu zawiera najpierw 
prosty lud wielojęzyczny i wieloreligijny, po- | zwykłe w takich aktach ogólne postanowienia 


+% 


dzielony ne odrębne nienawidzące się społe- | o niekrępowaniu ruchu granicznego, o swobodnem 
czeństwa, naraz pomyślał właśnie o tem, czego | zamieszkiwaniu obywateli niemieckich w R.- 


chce pan Wekerle razem z giełdą, a nietylko |syi a rosyjskich w Niemozech, o wzajemnem 


pomyślał, lecz i zapałał namiętnie do rzeczy, | szanowaniu znaków fabrycznych i t. d. Otóż 
o której ani on sam, ani dziadówie jego nigdy | jeden z wodzów junkierakiego stronnictwa, 
nie słysreli, e co z pewnością uważają za coś | wielki przeciwnik traktatu, redaktor Gazety 
bardzo dzikiego, boć nie ma lulu na świecie, | Krzyżowej baron Hammerstein, podniósł tę o- 
któryby małżeństwa nie uświęcał religijnyra | koliczność, że swoboda rucha granicznego u- 
obrzędem. daremni wszystkie starania o to, aby się ro- 

Więc była to szopka 200-tysięczna, jeśli | syjsoy żydzi nie osiedlali w Niemczech. „Zgo- 
naprawdę tylu komparsów zwerbowano do tej | dnie z życzeniem naroda — mówił Hammer- 
farsy egitacyjnej. Była to bardzo licha odpo- | stein — rząd wydał szereg administrącyjaych 
wiedź ne poważny wiec katolicki, wprawdzie | przepi ów, utrudniających napływ żydowskiego 
o wiele xuniej liczny, ale złożony z wykształ- | żywiołu; pociągi kolejowe, przewożące ży- 


Że jeśli nie ma obawy o to, aby złe gatanki 
żyta szły z Rosyi do Niemiec, to przeciwnie 
majgorsze gatunki ros;jskich żydów będą eks- 
portowyra do Niemiec towarem, który na sp9- 
łecznym rynku wogóle nie ma żadnej ceny. 
Iany liberał dr. Möller wyraził przekonanie, 
że jak żyto, tak i żydzi rosyjscy nie zatopią 
Niemiec i to go zupełnie uspokaja. Członek 
| postępowej frakcyi, t. zw. „Volkspaertei" Lenz- 
i mann nie zgodził się z drem Móllerem. Gdy 
| jest obewa plagi, społecznej io nie można mò- 
wić, że jakoś to będzie, leóż *traaba* zawczasu 
| obmyśleć środki administracyjne. Po tych wyna- 
rzeniach zabrał głos minister handlu barcn Mar- 
schall dla uspokojenia komisyi na punkoie immi- 
gracyi rosyjskich żydów. Oba państwa, zawiera- 
jące traktat handlowy, bynajmniej nie zrzekają się 
prawa wydalania ze swych granie przybyszów 
niepożądanych z jakiegokolwiek powodu, albo 
zbyt licznych, co także może być szkcdliwe z 
i sooyalnych względów. Administracyjna rozpo- 
| rządzenia, o których mówił br. Hammerstein 
| nie będą zniesione postanowieniami traktatu, 
a troska o to, aby te rozporządzenia były ści- 
śle wykonywane, lab w razie potrzeby po- 
| większane, powinna być zdana na rząd pru- 
| ski. Nad tą sprawą gabinet się zastanawiał i 
uznał, że pod tym względsm traktat nie wy- 
woła żadnych zmian. Członkowie komisyi o- 
| świadczyli, że są zadowolnieni z zapewnień 
| ministra, jednakże ubolewają nad tem, że w 
(takim razie i Rosya będzie po dawnemu za- 


i 


| ohowywała się względem niemieckich obywa- 
i teli, posiadających ziemię w granicach caratu. 


conych i myślących ludzi. Wiadomo, że Wę- 
grzy we wszystkiem pszedrzeźniają Anglię xi 
jak tam bywają „monstr-mestyngi*, tak 1 w Pe- 
szcie być one muszą. Zaupormriano jednax, że 
angielskie zbiorają się dla spraw tek każdemu 
zrozumiałych, jak cena chleba i mięsa, nigdy 
zaś vie rozstrzygają zzgadnień teologiczno-spo- 
łecznych. 
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Powieść współczesna 
przez 
Wincentego hr. Łosia. 
Część pierwszą, 
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Hrabiego Artura Czajskiego nazywano w 
klubie najpierwszym gentleman-cook, gdyż był 
rzeczywiście najlepszym może swej ' epoki 
kucharzem. 


Dnia pewnego o godzinie dziesiątej z rana 
znajdował się. on już w swej kuchni, pod któ- 
rej blachą bucbał ogień, pcchodzący z suchego 
i doborowego drzewa. 


A kuchnia ta—byłato kuchnia, którejby nie 
żaden Anglik nie zarzucił. Hrabia bowiem je- 
den 'z salonów swego apartamentu przerobił na 
kuchnię. Kaflowy niski piec wysuwał się od 
šoiaxy na środek izby, a półki dokoła niej 
ustawio'e, błyszczały miedzianemi naczyniami, 
srebrnemi, porcelanowemi i z żelaza polewane* 
mi. Bo według zasad kulinarnych hrabiego 
Artura każda potrawa potrzebowała odpowie- 
dniego naczymwa. I tak: kaczša duszona w ce- 
bulowym so ie, wychodziłą: tylko smaczna z 
porcelanowego rondelka, a wafle do kalimaku 
mogły być wypieksne jedynie w srebrnej for- 
mie. Ztąd też widać tu było niezliczoną ilość 
rądli, patelni, saganów i garnuszków, íyžek, 
chochli i innych przyrzędów niezbędnych w tej 
jedynej w swoim rodzaju kulinarnej: pracowni. 

. Hrabia Czajski sam zawsze gotował pra- 
wie cały obied. Ubrany w białą czapkę i takiź 
fartuch, mięszał, zaprawiał w glinianym rą- 
delku cebulki potrzebna do sosu à la Bearnaise. 
Cały był oddany (emu zajęciu, które poważnie 
pojmował. Obok niego stała kobieta redniego 


dów ze stacji granicznych do Hamburga, są | Księżna Hohenlohe, która po bracie odziedzi- 
pilnie strzeżone przez policyę, aby Żaden nie- ; czyła olbrzymie dobra na Litwie, jest zupełnie 
pożądany podróżny nie pozostał w kraju; zrujnowana przez to, iż zmuszono ją do po- 
zarząłom kolejowym dozwolono sprzedawać bi- zbycia się tych dóbr w najgorszych warun- 
lety jazdy tylko tym emigrantom żydowskim | kach, stworzonych przez ustawodawstwo. Tak 
z Rosyi, którzy posiadują karty ckrętowe  nieprzyjacielsko Niemcy nie traktują rosyj- 
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Przesunąwszy się przez miasto, ów tłum j organizm niemiecki jest nasycony żydowski- , rząd berliński nie mógł w tym kierunku wy- 
ojęzyczny zarełnił miejski ogród i tam mi drcżdżami i więcej ich nie zniesie. Brak | wierać żadnego wpływu, al» teraz musi być | Gtej kuryi, trudno na to się zgodzić. Podobno 


kolwiek korzyściach traktatu, gdyż ksżdy 
Niemiec, mający interesa w Rosyi, nawiązane 
na mocy traktatu, będzie narażony na to, że w 
pewnej chwili zrujnuje go ustawodawstwo ro- 
syjskie. — Takie zapatrywanie wyrazili wszy- 


sey członkowie komisyi z konserwatywnego 
obozu, ale minister Marschall wręcz oświad- 
czył, że w dyskusyę nad tym przedmiotem 


wdawać się nie moża, albowiem każde pań- 
stwo ma prawo rządzić się własnemi ustawa- 
mi i żaden traktat handlowy nic na to nie 
poradzi. Na tem dyskusyę zamknięto, uchwa- 
liwszy wszystkie wstępne paragrafy traktatu 
handlowego większością trzech głorów. przy- 
czem jednak siedmiu członków  komisyi usu- 
nęło się od obrad. Z tego wnosió możne, ża 
taka sama metoda uchylania się od dyskusyi 
przyjęta będzie podczas drugiego i trzeciego 
czytania traktatu w pełnej izbie, co ostatecznie 
da traktatowi większość. 


Kwestye wyborcze. 


Piszą nara z Wiednia : 

Dotychczas żaden z trzech sprzymierzo* 
nych klubów parlamentarnych nie zastanawiał 
się nad projektem wyborczym nowego gabi- 
netu. Mianowicie plotki czeskie o wrzekomej 
uchwale klubu hr. Hohenwarta, który nibyto 
odrzucił ów projekt, nie są niczem iunem, tyl- 
ko jednym z tych codziennych wymysłów, za 
pomocą których przeciwnicy koalicyi nada- 
remnie usiłują siać niezgcdę. Ks. Windisch- 
graetz główne zasady projektu wyborczego za- 
komunikował trzem prezesom klubów. Ci mieli 
wezwać kilku mężów zaufania swych klubów. 
Potem dopiero odbędzie się konferencya z mi- 
nistrami. A dopiero potem projekt dostanie rię 
do klubów. Dotychczas więc żaden za sprzy- 
mierzonych klnbów nie miał sposobności roz- 
prawiać o reformie wyborczej, a tem mniej 
powziąć w tej mierze uchwały. 

To też ogłoszone d"tąd szczegóły projekta 
rządowego trzeba przyjąć z wielziem niedo- 
wierzaniem, zwłaszcza, że w iej chwili chcdzi 
tylko o porozumienia się względem głównych 
zasad, jak np. to, że będzie utworzona nowa 
karya D-ta, nie ząś o szczegóły. Z tego sta- 
dyum nispewności stronnictwa, a nawet pu j=- 
dyhcze osoby korzystają, aby 'wysuwać na 
pierwsay pian swe wissng pomysły, najczęściej 
pcd pretekstem polemiki z domniemanymi pro- 
jektami rządowymi. Ostatecznie jednak reforma 
może przyjsć do skatku jedynie na mocy wza- 
jemnych ustępstw wszystkich umiarkowanych 
stronniotw. 

Co do nas, możemy przedawszystkiem 
żądaó znacznego zwiększenia liczby posłów, 
przypadających na Głalisyę. Bo właśnie kraj 
nasz w tym względzie jest wyraźnie u ośle- 
dzony. Według ostatniego spisa ludnośa z x. 
1890 Austrya liczy 23,895.418 rmnieszkańców, 
z których na Galicyę przypada 6,607.816, a za- 
tom więcej, niż 4-ta część. Nutomiast z 353 
członków izby poselskiej, Galicya wybiera tyl- 
ko 63, a zatem mniej mż 5-tą część. Czechy, 
liczące o milion ludncścsi mniej, niż Galicja, 
posiadają 92 posłów, dolna Austcya o 2'/, mi- 
liona mieszkańców, «ybisra 37 posłów. W 8 
prowincyach przypada poseł na 30 d» 50.000 
mieszkańców, w Galicji dopiero na 100.000! 
Pierwotny ten rozkład mandatów, ustanowiony 
konstytucyą r. 1861, a zatrzymany przy wpro- 
wadzeniu wyborów bazpośrednich r. 1873, opie- 
ral się na kcmbinacyi ilości mieszkańców i ço- 
datku. Atoli od owego czasu nietylko zwięk- 
szyła się silniej niź w innych prowincyach 
ludność Galicyi, lesz także bardzo znacznie 
wzrosły podatki Galcyi. Najprostsza więc za» 


na przejazd z Hamburga do Ameryki; w o- | skich obywateli. Dorósi zerwane były wszyst- | sada sprawiedliwosci nakazujs zcaczne zwięk- 
göle przyjęliśmy od lat kilku za zasadę, że kie ekonomiczne stosunki z caratem, dopóty | szenie liczby posłów z Galicyi. 


wieku, w bieli, widocznie kucharka, bo pan 
Artur cenił daleko więcej kucharki aniżeli ku- 
charzy, twierdząc, że mają one w tym zawo- 
dzie pewne załety z płci ich wynikające. Do- 
bra kucharka nigdy nio nie psuje, mniej jest 
odważną, a ztąd i skrupulatniejszą; nigdy nie 
czyni czegoś zawisłem od szczęśliwego wy- 
padku, a więc też nigdy nie uchybia przepisom 
sztuki kucharskiej. Prócz niewiasty uwijało się 
około hrabiego dwóch kuchoików, niedorostków 
ślepo posłuszaych jego i swej pryncypałki ski- 
nieniu. } 

Sam Czajski byłto mężczyzna lat blisko 
pięćdziesięciu, jeszcze przystojny, o dziarskiej 
niemal fizyognemii, dość dziwnie wyglądającej 
przy białej kucharskiej ozapce i białym fartu- 
chu. Jego piękne rysy okazywały, że musiał 
być niegdyś bardzo przystojnym młodzieńcem; 
ze spokojnego wejrzenia znać było człowieka, 


któremn ciężka troska nie zakłóciła m<że nigdy. 


życia; pulchne i zaokrąglone kształty znamio- 
nowały gastronoma, a wypieszczona i rasowa 
ręka — światowca, należącego do najlepszych 
sfer towarzyskich, Nosił włosy krótko ostrzy- 
żone. Wąsy strzępiaste przypominały portrety 
hetmana (Głryfa-Branickiego, a nos prosty i 
kształtny o typowym polskim rysunku wize- 
runek księcia Hieronima Lubomirskiego, będą- 
cego w swoim cza ie wzorem přlskiej męskiej, 
rycerskiej piękności. 

Wzrok bystry i śmiały, pewny siebie i 
otwarty, utopił w ciemnym płynie, gotującym 
się w glinianym rądelku i mięszał w nim dre- 
wnianą kopystką. 

Nagle, oddając łyżkę jednemu z kuchci- 
ków, odezwał się czystym, donośnym i rozka- 
zującym głosem : 

— Kusy Tomku! mieszaj bez przerwy i u- 
ważaj, żeby ani jedna bańka nie wystąpiła na 


wierzch sosu. Znaczyłoby to, żeś żle mieszał | tej egzystencyi same 
i że się stało nieszczęście, A gdyby się sos jo mu mieleńnchclią coraz “silniej Choiał się|” 
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Aby ono miało nastąpić jedynie w nowej 


okrzykami Eljen! uskwalił taką rezolnoyę, uło- | ekonomicznych stosuaków z Rsyą zabezpie- | inaczej. Traktat handlowy powinien Niemcom | ta kurya ma wybierać 43 posłów, z któryok 
żoną z góry i odczytaną przez deputowanego | czał nas od semickiej powadzi, z której na-' zabezpieczyć 'ich własność w Rosyi, bo w 
turalnym sposobem wytwarza się szkodliwy | przeciwnym razie niepodobna mówić o jakich- 


10 ma przypaść na Galicyę. Ito nie odpowie- 
dałoby zupełnie sprawiedliwości. Bo skoro Ga- 
icya obejmuje więcej niż 4=tą część mieszkuń- 
ców Austryi, z tych 48 mandatów powinno się 
nam d stać około 18, zwłaszcza, że w tej ku- 
ryi poda'ek nie stanowi podstawy. prawa wy- 
borez-go. Jednakże w Galicyi w stosunku dc 
innych prowinceyi najbardziej upośledzone są 

kurye większych pesiedłości i must. W Czechach 

na 450 wyborców pierwszej kuryi przypada 23 po- 
słów, na missta i izby handlow» 39, ra gminy 

włościańskie 30. W Galicyi na 2.000 wielkich 

właścicieli tylko 20 posłów, na miasta i izby 
handlowe tylko 16, natomiast na gminy wło- 
ściańskie 27. W Morawii pierwsza kurya wy- 

biera 9 posłów, druga 16, trzecia 11. W dolne 

Austri pierwsza 8, druga 19, trzecia 10 itd. 
Słowem, gminy włosciańskie 'Galicyi w obec 
dwóch insysh kuryi są bardziej uprzywileje- 
wane, niż w którejkolwiek ianej prowincji. 
Jeżeli więc pewne stronnictwa innych prowiu- 
cyi domagają się zwiększenia liczby - posłów 
kuryi włościańskiej, nie mamy powedu podawać 
słuszn*ści tego żądania w wątpliwość, aie nie- 
zawcdnie nam potrzeba zwiększenia liczby po: 

słów kuryi większych posiadłości i miast, nie 

zaś gmin włościańskich. 

Poruszona także kwestya wprowadzenia 
bezpośrednich wyborów w gminach włościsń- 
skich, której nie rouwiązywał projekt hr. 
Taaffego, nie pozostaje w ścisłym i koniecznym 
związku z rozszerzeniem prawu wyborczego £8 
pomocą nowej btej kuryi. W każdym razie 
kwestya ta zbyt odmiennie przedstawia się w 
różnych prowincyach, aby było rzeczą poży= 
teczrą, rozwiązać ją w jednakowy dla wszyst- 
kioh sposób. „W prowincysokh niemieckich o- 
kręgi włościańskie liczą w przecięciu około 
60.000 mieszkańców. Tem więc bezpośrednie 
wybory dadzą się łatwiej przeprowadzić. W Ga- 
licyi mamy okręgi włościańskie, liczące miesz- 
kańców : 300.000 (etanisławowski), 260.000 (no- 
wosandecki), 259.000 (jasielski), 245.000 (sarn- 
borski), 265.000 (żółkiewski) itd, a nie mamy 
ani jednego, któryby liczył mniej mieszkań- 
ców, niż 150.000. Niektóre z tych okręgów ga- 
licyjskich są rczleglejsze, niż csłe prowincye 
austryackie, jak Tryjest, Utorycyś, Istrya,* Vo- 
rarlberg. W tak ogromnych okręgach wybo- 
ry bezpośrednie przedstawiają najoczywistsze 
niedogodności. W  prowinoysch niemieckich 
niektórzy ketoliccy posłowie domagają się w 
korów bezpośrednich i to w każdej paretii 
Tam ten tryb wyborczy zapewniający” ducho- 
wieństwu przeważny wpływ, okaże się poży- 
tecznym, ale zachodzi pytanie, czy moglibyśmy 
go we wschodniej Głalicyi wprowadzić bez 
wszelkich zastrzeżeń ? Słowem, kwestya bez- 
pośrednich wyborów w gminach włościańskich 
nie może być rozwiązana w jeduakowy sposób 
dla wszystkich prowinoyi. 

Nad wszystkiemi temi poszczepólnemi kwa- 
styami góruje inna, o wiels donisślejsza pod 
względem prawnopolitycznym: czy możawny 
przywrócić odebrane w r. 1678 sejmom kra- 
jowym prawo wybierania delegacyi 
do Izby poselskiej? 

W tym względzie, bene docet qui bene di- 
stinguit O przywróceniu tego prawa wszyst- 
kim sejmom na seryo mowy być mie może. 
Poł żadną miarą w Radzie państwa nie znej- 
dzie się potrzebna En temu większość 7, gło- 
sów. Zə niemiecka lewica stanowczo opierałą- 
by sią takiej zmianie, rozumie sią samo przez 
się, Nadto nawet z autonomistów wielu głoso- 
wsłoby przeciwko niej. Nasamprzód ci, w któ- 
rych sejmie krajowym przewagę posiada prze- 
ciwie stronnictwo, a zatem Szlązncy, Morawia- 
nie, Słoweńcy ze Styryi itd; tym bowiem do- 
piero bezpośrednie wybory otworzyły wstęp 
do Izby poselskiej, a oddenie sejmom k'ajo- 
wym prawa wybieranie delegacyi do taj Izby, 
większą część tych posłów pozbawiłoby man- 


zagotował, tobym cię za ucho powiesił tu na 
tym haku, a łeb polałbym tym oto ukropem. 

To powiedziawszy swobdnie, lecz z zu- 
relną powagą, cdsunął się od rozpalonej blachy 
i podszedł ku oknu, z którego roztaczał się 
widok na szeroką i piękną ulicę. 

Ręce założył za fartuch i przyglądał się 
obojętnie ulicznemnu ruchowi, który jednak po- 
woli zdawał się zaczynać go coraz więcej in- 
teresować i nawet głębiej zastanawiać. Stał 
dalej w oknie napozór bezmyślnie, ale stopnio- 
wo na twarzy jego zaczęła się malować jakas 
zaduma, jakaś praóa mózgu, narzacająca mu 
się nagle w tej chwili. 

Ten ruch uliczny zadziwił go prawie, jak 
gdyby to było coś niezwykłego. Po co i dokąd 
ci ludzie tek spieszą? Co znaczą te miny za- 
fcasowane, te nerwowe ruchy? Dokąd dążą, czy 
przed czem uciekają? jakieżto cele mogą 1m do 
tego stopnia dodawać werwy i energii ? 


Z kolei zaułopotał się nową myślą. Da- 
czego on sam nigdy i migdzie tak się nie 
spieszył ? 

Widocznie pytanie to nasunęło mu nie- 
przyjemne refleksye, bo oblicze hrabiego zasę- 
piło się i przybrało wyraz melancholii. 

Długo stał tak, nieruchomy, woiąż zapa- 
trzony w ulicę, ku niemałemu zdziwieniu ku- 
charki i dwóch kuchcików. 


Wreszcie westchnął. Już nie po raz pierw- 
szy przedstawiła mu się w myśli cała próżnią 
jego żywota. Tak! było ono w istocie strasznie 
czcze — to jego życie. Gdy ninęła pierwsza 
młodość, poświęcona zabawom, popadł w wy- 


szńkany sybarytyzm. ' Cóż 0d lat piętnastu ro- 


bił? Nie, tylko wynajdował coraz to nowe po- 
trawy i przyprawy i wyszukiwał coraz to iune 
i coraz bardziej-wyrafinowane wygody. Próżnia 


go go przeraźżała, zugraża- 


przed sobą wytłómaczyć. Cóż on miał, czy 
mógł co incego czyn'ć? Nie cżemił się, więa 
nie miał rodzinnych obowiązków. Był b'ga- 
tym, bardzo brgatym, więc nie potrzebował 
nguniać się za Gklebem, jak ci przechodzie. 
Był filozofem, więc w różnych marnych zabie- 
gech nie widzieł ponęty. Był sybarytą i epika- 
rejczpkiem, więc nie miał ideałów ani mrzonek. 
Dobrze! — pomyślał, — ale zajść z tego 
świata, nie uczyniwszy nie! nio! nio!.. 

Westchnął raz drugi i poprawił się nie- 
cierpliwie z nogi na nogą. Tak dłużej trwać 
nie mogło. W braku naturalnych obowiązków 
powinien był je sobie stworzyć. Wszak miał 
rodzinę, krewnych, majątek, który sam dać mo- 
Że zatrndnienie, cele i t*oski. 

No! Przecież wspierał artystów, był me- 
oenasem sztuki, zbierał obrazy 1 rzeźby. Ale i 
w tem nie mógł się dopatrzeć Żadnej zasługi. 
Znał sę doskonale na sztuce i ztąd nąwet do- 
bre robił ne swem mecenasostwie interesa. 

O.mścił głowę i zasępił' się jeszcze bar- 
dziej. Gdzież miał znałeżć dln życia cel. który- 
by nim, choć w części, tak poruszał, jak ot ty- 
mi przechołniami. Posłużyłoby mu to nawet 
na zdrowie, dodało jego dniom tego, Co pieprz 
dodaje potrawom. A co najwaźniejsze, zaję:oby 
go, nie pozwoliłoby mu zastenawiać Się Nad 
takiemi głupstwami, jak to na przykład, że ja- 
kiś literat pędził do redskcyi, rzemieślnik do 
warsztatu, a finansista do swych b'ur lub na giełdę, 

Obudził się z załumy i opuścił kuchnię 
Krokiem ciężkim, zmęczonym przeszedł do swa- 
go gabinetu i bezwładnie rzucił się na sofę. 
Ćzuł, że znów ulegnie pzroksyzmowi choroby, 
jaka go coraz silniej, z kaźdym rokiem wyra- 
źniej opanowywała. 

— Tak! ja skończę, jak wszyscy Czajscy! — 
szepnął, — z Pewną odmianą... Dostanę me- 
łancholii... 


Ta obawa od dawna go jus dręczyła. Wal- 


cząc z nią, został —sybarytą, meconasem szit- 
ki i — kucharzem. Potrzebował zapełnić dro- 
biazgemi każdą minutę dnia, byle zapomnieć 
o czezości prółniaczego Życia, o braku w niem 
jakiegokolwiek bodźca i celu. 


Teraz, leżąc unieruchamia na kanapie, Wpk= 
twywał si} uzarcie w portret kobiety, wiszący 
na ściasie. 

Ale źrenice jego, zamglone, jakby szklan* 
ne, nie widziały wizerunku, tylko jakis ozoze 
tony, jakieś niewyraźne rysy.. 

Myślał, a raczej myślą cierpiał... 


I nagle, znużony pracą rozkiełznanego i 
cierpiącego mózgu, przeniózł się pamięcią w da- 
wao ubiegłą epokę. Widział się młodzieńesm 
pięknym, pełrym sił i nadziei, a w oczach mu 
stanęła, wak żywa, jedyna kobieta, którą uczue 
ciem ozystem kochał, i która niegdyś zbawien- 
ny wpływ nań wywierała. I przypominał sobie 
różna chwile z owych czasów. Ona była dlań 
wtedy pierwowzorem kobiecości, łagodna, wy- 
ksztełcona, rozumna, a taka.. dobra. Ta ko- 
bieta gorąco pragnęła, żeby się ożenił, jak gdy- 
by przeczuwała instynktem, niesłychanie roz- 
winiąym u niewiast, nad’ wszelki wyraz do- 
brych, że się inaczej zmarnuje. Troszczyła się 
jego losem bardzo, gdyż był synem Jej wiostry 
i wychował się pod jej dachem. - Choiała go 
ocalić, bo widziała w nim zdrowy, dobry ma- 
teryał ra porządnego człowieka, R ;rzylem 
miała, co do siebie, przeczucie, $s wkrótce 
Świat ten opuści, więc pozostawiluby w nim 
opiekuna — swemu jedynakowi, który wtedy 
miał lat dwanaście. 


(Ciąg dalszy nastąpii. 
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datów. Powtóre zapewne przeciwko takiej re- 
formie głosowaliby młiodoczesi. Bo w danych 
stosunkach koalicya wielkich właścicieli i Niem- 
ców w Sejmie krajowym pozbawiłaby młodo- 
czechów głównej części mandatów, a pp. Va- 
szatemu, Heroldowi itd. więcej zalezy na man- 
datach, niż na zasadach autonomicznych, czego 
n. p. dowiedli, unosząc się nad prcjektem Stein- 
bachowskim! Wreszcie w kwestyj tej nawet 
antisemici dolnorąkuscy głosowaliby z lewicą 
przeciwko przywróceniu sejmom prawa wybie- 
rania delegacyi do Izby poselskiej, bo oczywi- 
ście sejm dolnorakuski, w którym zawsze stron- 
nietwo liberalne posiadało większość, nie wy- 
bierałby do Izby pp. Luegera, Schneidera eto. 
Słowem, wniosek dotyczący oddania 
wszystkim sejmom krajowym prawa wybie- 
rania delegacyi do Izby poselskiej, napotkałby 
na nierrzezwyciężony opór w Radzie państwa. 
Natomiast niewątpliwie możnaby sobie wyo- 
brazić inną kombinacyę parlamentarną, która, 
obstając przy ustawie z r. 1873, o ile obo- 
wiązuje stare, tak zwane dziedziczne prowin- 
cye monarchii, jednak przyznałaby wyjątkowo 
sejmowi galicoyjskiemu prawo wybierania 
swej delegacyi do Rady państwa. To samo pra- 
wo posiada sejm chorwacki względem sejmu 
peszteńskiego, a cd 25 lat organizacya ta do- 
pisywała. Że wszyscy pragniemy takiej refor- 
my, wynikającej logicznie z naszego programu 
autonomicznego, zbyteczne podnosić. Zachodzi 
tylko pytanie, czy ona może być przeprowa- 
dzona dorywczo na tle ogólnej reformy wy- 
borczej? Otóż nam się zdaje, że tak nie jest. 
Potrzebaby na to przeciwnie specyalnej ugo- 
dy pomiędzy Austryą a Gralicyą, a 
wszelkie łączenie tej kwestyi z reformą wy- 
borczą dla innych pzowincyi utrudnia jej roz 
wiązanie. Te stronnietwa bowiem, któreby 
ewentualnie przyznały Galicyi ów przywilej 
autonomiczny, nie przyznają gc pod żadnym 
warunkiem wszystkim prowincyom, a Żądania 
innych stronnictw co do przywrócenia wszyst- 
kim sejmom krajowym prawa, zniesionego W Y. 
1878, nietylko nie wspierają politycznie na- 
szych życzeń autonomicznych, lecz przeciwnie 
osłabiają je swą konkurencyą. W danej chwili 
czynić reformę wyborczą zawisłą cd przywró- 
cenia wszystkim sejmom krajowym prawa 
wybierania członków Izby poselskiej, znaczyło- 
by tylko tyle, co uniemożebnić wszelką 
reformą. Co do mnie, nie jestem wprawdzie 
bynajmniej przekonany, aby ustawa wyborcza, 
która dopiero przed lOciu laty uległa bardzo 
znacznemu rozszerzeniu praxa wyborczego, już 
teraz koniecznie wymagała nowej zmiany; sko- 
ro jednak koalicya przyrzekła rozszerzenia pra- 
wa wyborczego, będzie się musiała wywiązać 
z tego zadania, pamiętając zresztą, że chi va 
piano, va sano, e chi va sano va lontano? 


KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 4 marca. 


W parlamencie obiegały wczoraj pogłoski 
że w Kole polskiem stanowcze głosy odzywa- 
ły się przeciw projektowi nowej ordynaoyi 
wyborczej, zakomunikcwanej mężom zeu- 
fania przez rząd. Ile w tych wiadomościach 
prawdy, najlepiej okazuje się z tego, że Ko- 
ło polskie woale nie zajmowało się jeszoza tą 
kwestyą. Wiadcmość także podana przez Po- 
litik o jednogłośnem wrzekomo odrzuceniu pro- 
jektu reformy przez klub Hohenwarta, jest 
więcej na sensacyę obliczoną, niż na fakiach 
opartą. Formalnego głosowania bowiem- w 
kłubie Hohkenwarta nie było; nie można tedy 
mówić ani o jednogiośnem, ani o Żadnem 
innom odrzuceniu reformy. Prawdą jednak 
jest, że autonomiści i konserwatyści nieza- 
dowolnieni są z prcjektu, ża domagają się 
prawa wyborów dla ludności wiejskiej rolni- 
czej i powrotu do systemu obsyłania Rady 
państwa, przez Sejmy, jak to było do roka 
1873. Żądanie to ostatnie jest tem bardziej 
niemiłe rządowi, że stanowi ono zarazem je- 
den z punktów programowych młodoczeskiej i 
opozycyjnej staroczeskiej fraksyi i że Koło 
polskie najcięższą ponosi ofiarę, zrzekając 
się — lub odrzucając z ogólno-państwowych 
względów odzyskanie dawnych praw auto- 
nomicznych. 

Nie wolno jednak wysnuwać żadnych 
wniosków z tej chwilowej sytnacyj. Rząd 
nie przedłożył żadnego projeńtu gotowego, nie 
obowiązywał się do niczego i nie żąda też od 
stronrictw absolutnego poddania się pod jego 
wskazówki i propozycye w reformie wyborczej. 
Utworzona być ma kurya piąta z 48 posłów 
tak, że na Ogół izba liczyłaby 396 członków. 
W kuryi tej głosować będą pełnoleini mężczy- 
zni, którzy ukończyli szkoły średnie lub 
fachowe, którzy cd dwóch lat są ozłonkami 
jakiejs kasy dla chorych, którzy podatek bez- 
pośredni (niżej 6 zł.) płacą. Wybory odby- 
wać się mcgą w czwartej i piątej kuryi bez- 
pośrednie, jeśli sejm krajowy to zchwali. Miej- 
scem wyboru nie jest każde gmina, ale na o- 


l kręg wyborczy, utworzony z 4000 ludzi jedna 
wyznaczona na to gmina. 

Otóż konserwatyści nie mogą Się na to 
godzić, aby przyznano robotnikom  fabrycz- 
nym (bo tylko tacy są cesłonkami kai dla cho- 
rych) prawo wyborczy a odmówiono go lu- 


dności robotniczej na wai. Nie chcą też o- 
graniczenia miejso wyboru i żądają, aby ka- 
żda gmina wybierała osobu% Może być, że 


duchowieństwo zapewniłoby sobie wpływ wię- 
kszy na wybory, gdyby one odbywały się w 
każdej gminie, gdzie ksiądz zna wyborców i 


oświecić ich może. Ale naanożenie kilka, 
w niektórych krajach i kilkunastu tysięcy 
aktów wyborczych, samo już przemawia 


przeciw tej metodzie wyborów. Jest to z te- 
chnicznych powodów niemożebncścią. 

Zresztą tyle jest programów różnych i 
projektów w łonie każdego str:.nnictwa z 030- 
bna, że — jak to już zresztą dawniej pisa- 
lem — do zgodzenia się na jeden projekt nie 
tak łatwo i nie tak prędko przyjdzie. Reforma 
wyborcza nie zajmuje też rządu zbytecznie. 
Błędem hr. Taaffego było, ża chciał ją narzu- 
cić izbie, kiedy wiaściwie rzeczą to jest par- 
lamenta od rządu wywalczyć rozszerzenie 
praw ludu. 

W siaroczeskich i młodoczeskich pismach 
przynoszących pogłoski o rzekomej „opozycyi 
jednogłośnej* konserwatystów przeciw rządo- 
wemu projsktowi, a i w pismach niektórych 
niemieckich skwapliwie przedrukowujących te 
pogłoski, przebija się dość jawnie tendencya 

oderwania konserwatywnego klubu od koalicyi. 
Te pobożne życzenia są tak dziecinue, że za- 
stanawiaó się nad niemi nie warto. Powtarzają 
Się one od samego początku obecnego ug upo- 
wania stronnictw a zawsze z tym samym 
skutkiem. Klub konserwatywny jsst jedną z 
dźwigni dzisiejszego rządu, i usunięcie sią je 
go równa się dymisyi tainistorstwa 1 opozycyi 
wszystkich autonomistów, Słowian i koaserwa- 
tystów przeciw przyszłemu rządowi. Pewne 
skrajne niemieckie pisma zawsze jeszcze nie 
rozumieją sytuasyi. 

Reforma wyborcza z pewnoś ią nie bę- 
dla rządu żadnym szkopułem. Projekt 


dzie 
przedłożony, 
bardzo życzliwych rządowi, spo'yka się z su- 
rową krytyką niə jest wcale żadaym goto- 
wym elabo»raiem. S:ronnictwa mogą sobie do 
woli zmieniać i poprawiać program rządu. 
Hr. Taaffs chciał powołać 4 miliony nowych 
wyborców do urny. Na to powstał krzyk, ża 
podobne wstrząśnienia głęboko zachwieje sto- 
sunek warstw. 


Dzisiejsze ministerstwo izuca więc myśl, 
żeby nowy przywilej ograniczono do robotai- 
ków fabrycznych, którzy nsjnamiątniej doma: 
gają się go. A że nie uchodzi wykluczać od 
urny wyborczej ludzi z fachowem wykształce- 
niem lub z nkchń:zonemi szkołami średniemi, 
przeto i tym kategoryom przyznać chae rząd 
pruwo wyborcze. Razem byłoby nowych wy- 
borców z półtora miliona. Ale teraz odzywają 
sią znowu głosy, żądające wyborczego prawa i 
dla robotników wiejskich. A więc ci sami kon- 
serwatyści, którzg przed kilku miesiącami jə- 
dnogłcśnie oparli: się projektowi hr. Daaffzgo, 
dziś wrócić mają do jego idei? Potrzeba bg- 
dzie bliższych i oficyalnych czekać wyjaśnień 
ze strony konserwatystów, bo, jak sią okazuje, 
bardzo jest miebszpieczaem i niepewnem spi- 
<ywać pegłoski z przedaionków pzriametta:- 
ayoh bez krytyki. 

Drobse reformy 1 wielkie ekon>miczna i 
kodjfixatorszie prace d>ść zajmują rząd i stron: 
nictwa. Budżet, reforma walaty, ustawa karna, 
ustawa o kolejach lokalnych, poparcie relni- 
ctwa, ochrona rętodzieł i małego handlu (*. p. 
przed domokrąstwem), podwyższenie pla: urzę- 
dników i dyurai tów i t. d, oto kilka p zycyl 
ważniej-zych z nadzwyczaj bogatego programu 
pracy. A i w najdrobniejszych sprawach budzi 
się opozycya małych kół interssowanych. Z wią- 
zek przemysłowców dolno austryackich odkrył 
n. p. ¿43 ograniczenie domokrąstwa szkodzi prze- 
mysłowi. Dyarnisoi też petycyonują, a kiedy 
z rzędu odwiedzając ministrów i p”osząa O p - 
parcie swych żądań, przyszli do ministra Ple- 
nera, a ten zapytał, ozy nie chcą należeć do 
kssy chorych, inwalidów, ubezpieczeń cd wy- 
psdków, jeden z deputacyi miał odrzec: „Nie, 
eksrelenrpo! cóż nam po ubezpieczeniu od wy- 
padków. Chyba z głodn omdlewając mogliby- 
śmy upaść i potłue się, — innych niebezpie- 
czeństw u nas nie ma”. Se non è vero è ben 


MAŁY FELJETON. 


Udawanie obłędu. 
Przychodzi to czasem do głowy przes'ęp- 
ców kryminalnych, w chwili rozpaczy, jako 
| ostatnia deska ratunku. Jednak niewielu bar- 
dzo decyduje się na to podjęcie walki — x me- 
dycznym fakultetem. Dane statystyczne, jakie 
nauka w tej kwestyi posiada, pozwa'ają na 
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chomej postaci. 


który dziś w pismach nawet: 
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PRZEGLĄD z dnia 8 Marca 1594. 


przypuszczenie, iż udawanie obłąkania jest rzad- 
kim, nadzwyczajnie rzadkim wypadkiem. San- 
der, kierownik wielkiego zakładu dla obłąka- 
nych pod Berlinem, znalazł ua 190 badanych 
przestępców jadnego tylko udającego obłąka- 
nie. Znany psychiatra, Fritsch, ua 200 prze- 
stępców zauważył u 10-cin oznaki udawanie, 
ale z tych jedynie dwóch było ludźmi zdro- 
wymi; inni, obok symptomów udawania, zdra 
dzali i niewątpliwie symptomy prawdziwego 
obłędu. To obserwacye skłoniły niektórych, 
np. dr. Moćli, do postawienia może zbyt śmia- 
łego sądu, iż rymaulacya obłąkania zdarza się 
jedynie u ludzi mniej lub więcej umysłowo 
chorych. Kraff, Ebiug dodaje uwagę, że nda- 
wanie to jest dość normalnem zjawiskiem u 
kobiet histerycznych i -— w swoim „Podręaz- 
niku psychiatryi" — zaleca lekarzom najwię- 
kszą ostrożność w tej sprawie i radzi „wtady 
tylko przyznać udawanie, kiedy nie ma spos>bu 
wyśledzenia oznak choroby, nie zaś wtedy, 
kiedy pochwycono dowody faktycznych obja- 
wów udawania.* 

Z term wszystkiem fakt udawania, jak- 
kolwiek rzadki, zdarza sią przecież czasem. 
Ciekawą więc sprawą bądzie odpowiedź na py- 
tanie: jakie szanse powodzenia ma symulant? 

Otóż udawanie chłąkania przed bacznem 
okiem spesyalisty-lekarza jest rzeczą przecho- 
dzątą siły zwykłego człowieka. Pomijając już 
bowiem niepodobieństwo udawania objawów or- 
ganicznyah, jak np. anomalie pulsa, rozstrój sy- 
stemu trawiennego (żołądka it d.), bszsen- 
ność, samo napięcie woli, która trzyma czło- 
wieka pod tyraństwem narzuconego sposobu 
życia, w niedlugim czasie stargać może ducho- 
wą moc jednostki Krafft-Ebing stawia poró- 
wnanie pomiędzy takim nieszczęśliwym a akto- 
rem. Aktor nie ma ianej p acy oprósz nau- 
czenia sią roli i zapamiętania jej; symulant 
musi być jeszoze samemn sobia autorem, co 
więcej, improwizatosem; zaajdoja się on usta- 
wicznie ua scanie, nioznająz odp>czynków ani 
autraktów i ma przed sobą nie widzów, którzy 
cheą być ładzani, ale sędzów śledczych, któ- 
rych nie może omamić żadna teatralna deko- 
racya. Otóż jeżali akior po trzech godzinach 
gry czuje się zmęczonym, to cóż powiedzieć o 
symulancie, którzy musi grać całemi miesią- 
cami. 

To teź zdarzyć się moża, iż doświadcze- 
nie takie zapłacić przyjdzie — rzeczywistym 
obłędem. 

Zresztą symulaut, jako profan, zdobyć się 
może jadynie na karykaturę obłęda. Ponieważ 
przypu zeza, ża obłąkanie polega na mowie bez 
sensu, obfitych, a bazcelowych ruchach i głu- 
pich pomysłach naśladuje to wszystko bez 
związku i porządku. Jego postępowaniu brak 
metody. Zapomina on o tem Słu'znem przy- 
słowiu ludowom, że „i głupi ma swój rozum“. 

Są pewne objawy, których nie jest w sta- 
nie naśladować dla braka sily W melancholii 
naprzykład niepodrbna jest udać tego głębo: 
kiego upadku ducha i tej psychicznej aneste- 
zyi, która jest s'anem naturalnym u chorych. 
W faryi nia sposób jest „zagrać* tego szalo- 
nago popşdu do ruchów ciała, który jest u cho- 
rego zrozumiałym rezultatem  rozdrażnienia 
W apatyi niepodobna okazać zupełnej oboję- 
tności na wszystko, c» otacza, na różne zda- 
rzenia i różna wieści — i utrzymać twarzy 
w stałej nieruchomości. 

I nie łatwiejszągo przy tej syzyfowej prasy; 
udawania, jak wię a EAA Pomimo woli usi- 
łowanie da się wyczytać w twarzy symulanta, 
w ru hach jego, które nie płyną dość swo- 
bodanie i maturalnie, w odpowiedziach, z któ- 
rych, przy całej ich oudacznoś :i, s Jostrzedz je- 
dnak można, ż» pytanie zostało zrozumianem 
Udający sądzi, ż» z roli wypada mu rozumieć 
wszystko ma odwrót, ża dla obiąkanego nie 
istnieją żadne prawa logiki ani asocyacyi wyo- 
brażeń, gdy tymczasem w pierwszych s'adyach 
obłąkamia machanizm logiczny jast zachowany, 
w dalszych zaś istnieją jego ślady. Zmęczony 
udawaniem wreszcie pożąda chwil samotności 
dla odpiczgnku — a wtedy oko badacza, za- 
wieszone nad symulautem bez jego wiedzy, 
najłatwiej i najpewniejsze zbiera dowody uda- 


KRONIKA. 


Lwów marca 


Odznaczenie. Byłemu sekretarzowi ambasady 
austryackiej w Konstantynopolu, h abiemu Kozie- 
brodzkiemn, nadał sułtan order „Medżidja* diugiej 
klasy. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Krośnie 
rzzpisała z terminem do kchcą bm koaskurs na kil- 
kaneścia posad nauczycielskich — Sąd powiatowy 
w Ślemieniu poszukuje dyetaryusza. — Zarząd dróg 
powiatu drrhobycwkiego ogłasza z terminem do dnia 
l5go bm. kokuru na posadę drogomistrza powiatow. 
z rtczną płacą 500 złe. i rycziłtum na podróże w 
kwocie 180 złr. recznie 

Nieporządki miejskie Straszna nieporządki 


sołych młodzieńczych głosów 


panują na nlicy Wronowskiej. Lokatorowie wynoszą 
się z domów, bo dostać się do nich nie mogą. 

Trzydniowe rekolekcye parafialne w kościele 
00. Bernardynów odbędą się w dniach 8,81 10 
msrca, 

Rekolakcye dla pań rozpoczną się ws wtorak 
13 marca o gedzinie b po południu w koś iele św. 
Mikołają. 

Raut Tow. św. Salomei, urządzony w lutym, 
rzyniósł dochodu 1066zł, a ponieważ wydatki wy- 
niosły 366 zł, a więc czysty dochół 700 zł. 

Koncert Barcowlcza odbędzie się w niedzielę 
ll b. m, w Domu narodnym ze współudziaiem ar- 
tystki krakowskiego teatru panny Tekli Trapszo. 

Wybryki żolnierzy Z Brzeżan nam piszą: 
W niedzielę 4go b. m. o godzinie 9'/, w nocy 
rozeszła się wieść po naszem mieście, że ułan 11 go 
pułku zabił człowieka, Powstał popłoch, gdyż 
każdy chciał? się przekonać o prawdziwości tych 
słów, podawanych z ust do ust. Podążon» więc na 
miejsce wskazane i o zgrozo! tuż na najludniejszej 
ulicy, bo koło propinacyi leżeł człowiek w kałaży 
krwi, nie wydając juź z siebie Żadaego jęku. Stało 
się to w ten sposób: Przed wieczoram ów ułan w 
to sarzystwie forysica udali sią z dwiema dziewczę- 
tami do szynku, a podpiwszy sobie wsz'zęli kłó- 
tnię, Dziewczęta widząc na co się zanosi, uważały 
za stogowne uciec. Wtedy ułan spostrzegłszy 
ich nieobecność, puścił się za niemi w pogoń z wy- 
dobytym pałaszem, rozpędzając wszystkich, którzy 
mu drogę zaszli. Przypadek zrząldził, że mu się 
nawinął człowiek, wychodząwy z bocznej uliczki. 
Chege tę przeszkodę usunąć, nłan jednem cięciem 
położył go trupem  Zandarmerya i patról wojskbwa 
r.bią poszakiwania ale dotychczas nie wykryto 
jeszcze sprawcy. 

W trzy kwadranse pózniaj, bo o 10, znów 
pewien ułan wybiegł z szynku, ' położonego w śród- 
mieściu i z wydobytym pałaszem biegł przez miasto 
jakby opętany. Wszelkia nawoływania „fiihrera* 
głowami „halt“, „stój“, nie odniosły żadnego skutku, 
uszedł wię: i ten sprawiedliwości, 

Podobne wypadki zdarzają się ta częściej. 
Przed półtora miesiącem pchnął infanterzyst: sub- 
jekta handlowego, nożem kuchennym w głowę, na 
którą to ranę ów subjekt leżał trzy tygodnie. Na 
Baże Narodzenie jeden Żołnierz drugiemu prze'iął 
twarz bagnetem, ranny jeszcze przebywa w szpi- 
talu wojskowym 

Wybrykom tym i lekceważącemu traktowaniu 
t zw. „cywilów* przez Żołnierzy, władze wojskowe 
powinny tamę położyć. Oddział wojska nigdy nie 
bywa prowadzony drogą, lecz trotuarem, przyczem 
nie brak sztarchańców, sgacerującym cywilom. M - 
szerowanie trotuaram sprze:iwia się nawet regula- 
miio»i wojskowemu, 

Oszust. W Wiedniu aresztowano ajent« handl. 
Herman: Kiczalesa, Lwowianina, który dopuścił się 
mróstwa oszustw, sprzedając powierzone mu przez 
kupców w komis przedmioty, a pien'ędzy zużywają? 
dla siebie. Nabyte w ten sposób pieniądza trwonił 
w welem towarzystwie w handelkach i tingaltan- 
glach. Przyjiciołom swoim, dopytującym się, zkąd 
ma pieniądza, odpowiadał, Że nadsyła mu je jakaś 
bogata ciotka z Ameryki. Kiczalesa uwięziono i od- 
dano w ręca sądu. 

Nowy rodzaj oświetlenia wynalazł inżynier 
Dürr z Bremy a obecnie komisya wojskowa anstry- 
acką robi pod Wiedniem próby z t m oświetle- 
niem. Wynalazek wygląda tak: Puszcza sią bardzo 
gorącą, przegrzaną parę na naftę, która pod tem 
dzałaniem wydaje silny, biały płomień z palnika 
Światłem tem można oświetlać szerokie przestrze- 
nie._ zwłaszcza n użyciem gaślsktorów. Wynalazaa 
sam kieruje próbami, Nosi sią on z myślą zastogo- 
wania tego sposobu oświetlania na kanale snoskim. 

Kolorowe fotografie. Fotograf wiedeński Zwik! 
urządził przy Weihburggase atelier do zdjęć w bar- 
wach naturalnych podług wynalazku  Lippmana. 
Pierwsze zijęcia osób, w kostyamie „Altwien*, spo- 
rządzoae przy pomocy zwierci dła  merkuryalne- 
go, wypadły dobrze, sle osoby mnszą siedzieć spo- 
kojnie „z przyjemną miną“ 7 do 10 minut Jest ta 
okropnu tortura, ale Zwikl ma nadzieję, że n'eba- 
wem ograniczy ją do jednej minuty 

Samobójstwa. Wczoraj po pułuiniu w miejscu 
ustępowem na III piętrze, w ratuszu, powiesił się 
Cezar B.elewicz, były właściciel biura wywiadow- 
czego i ajent inseratów. Samobój:ę odkryły dzieci 
wcźnego bawiące się na korytarza. Trup wisiał z pa- 
pierosem w ustach. Przyczyną samobójstwa był praw- 
dopodobnie brak zajęcia. — W Gracu zast zeliła się 
dnia 4go bm. Wilhelmina Smalawska, có:ka pensyo- 
nowanego jenerała brygady. Motywem Samobójstwa 
miała być n eszczęśliwa miłcść. Z tego samego po- 
wodu odebral sobie onegdaj życia wystrzałem z pi. 
stoleta Stanisław Peacke, 27-letni «zeladnik piekarski 
we Lwowie, 

Proces Rudego (Ciąg dalszy roz,rawy.) Oskar- 
żona Teodozya Kosowska liczy lat 33, jest wdową 
po oficyala pocztowym, matką dwojga dzieci, przy- 
stojna, odpowiada głosem spokojnyra i wyraźnym. 
Do winy zupełnie się nie przyznaje, równocześnie 
zmienia zeznania w śledztwie poczynione, a odno- 
szące sig do znalezionej u niej książeczki lwowskiej 
kasy oszczędności na kwotą złr. 1950 opiewającej. 
Podczas gdy w śledztwie zeznała, że książsczkę tę 
dostała w spadku po mężu, obecnie twierdzi, że 
otrzymała ją w podarunku od Teodora Rudego. 


Przyjęła tą darowiznę, tembardziej, iż nie wątpiła, 
Że ojciec jest rzetelnym właścicielem tej książeczki, 
Przewodniczący przystępuje do przeałnchania świad- 
ków, z których pierwszy zeznaje p. dr Laon Koż- 
miński, były burmistrz m. Tarnopola i ów- 
czesny dyrektor Musy oszczędności. Nie wyraża się 
on wcale pochlebnie o Antonim Rudym, twierdząc, 
iż choć wszyscy uważali Rudego za porządnego 
człowieka, on jeden był wręcz przeciwnego zdania, 

Następny świadek adwokat dr. JakóL Horo- 
witz, piastował również w czas'e popełnienia kru- 
dzieży urząd dyrekt' ra tntejszej Kasy oszczędności 
i opowiada, że dowiedziawszy się o dokonaniu zbro- 
dni, pośpieszył natychmiast do Kasy oszczędności, 
by pomagać przy dochodzenia. Kasyer główny pau 
Raczyński był wówczas chorym a zastępywał go p. 
Skowroński, który stanowczo twierdził, iż kasę przed 
wyjściem z binura zamknął. Świadek posłał wożnego 
do chorego Raczyńskiego z zapytaniem, gdzie się 
znajduje drugi sztecher do kasy. P, Raczyński przy- 
słał kluczyk do szaf dy z biurka z odpowiedzią, iż 
tam przechowany jest drugi aztechar. Antoni Rudy 
wiedział dobrze, że tam był drugi sztecher a o sprawie- 
nie klaczyka do szuflady, jeśli się nosił z zamiarem 
popełnienia kradzieży, nie było mu trudno, gdyż 
własny ojciec jego był $'usarzem, 

Świadek Drzymuchoaski, były zastępca likwi- 
datora kasy oszczędności, należał do tych trojga nie- 
wianych ofiar, których zbrodnia Radego pozbawiła 
woluości przez czas szeń iotygodniowego więzienia 
ślelczego. Zieznaje, że kiedy o 'golziuie trzesiej po 
poładnin w dniu krytycznym ptzybył do biura, przy- 
biegł doń z wystraszoną miną p. Skowroński, za- 
stępca chorego” kasyeta, wołając: „Co to za żart, 
oddaj pan pieniądze... kasa otwartą... pieniędzy nie ma !“ 

Świadek twierdzi, ża Antoni Rudy nia miał 
żadaej potrzeby po wyjścia wszystkich urzęłników, 
zostawać jeszcze w biurze, aby asygnaty kasowe ząs 
książkoweć, Również zeznaje, że p. Skowroński 
ochłonąwszy z pierwszego  przestra hu, * stanowczo 
orzekł, że nim wyszedł, kasę dobrze zamknął. 

Świadek Kazimierz Skowroński, towarzysz 
niedoli p, D zymu-kowskieg , zeznaje zgodnie z nim 
i tylko dodaje, że Rady przerzucając na kilka dni 
przed popełnieniem kradzieży, w szufladzie biórka 
kasyera, mógł łatwo Spostrzedz, że w niej znajduje 
sią duplikat sztechera. 

Wielka defraudacya Z Krakowa donoszą 
nam, iż jedna ze znanych tam figur zdefrando- 
wawszy znaczną sumę (przeszło 60.000 złe.) umknęła 
za granicę, 4 

Sprostowanie. Korespoadencyę z Czadzca o 
załcżeniu przez p. Wiktora straży ogniowej, prostu- 
jemy o tyle, że naczelnikiem wyòrany został nie 
p. Pawlikowski, lecz p. Pawikowski. 

Telefony zaprowadza rzą! w Pra myślu. 

Z hygieny szkolnej. Na posiedzeniu Axademii 
lekarskiej w Paryżu doktor Motais przedstawił eie- 
kawy ref.rut o wpływie pozycyi ucznia w klasie na 
zaburzenia w jego organach trawienia i krążsnia 
krwi. Z przeprowadzonych badań wynika, że nachy- 
lanie tułowia naprzód i na bok sprowadza ucisk 
wszystkich organów wewnętrznych, a nachylenie i 
wykręcenie szyi powoduje narisk raczyń krwionoś- 
nych tej okolcy; wynikają ztąd zaburzenia w pro- 
cesie cddychania, krążenia krwi, ja% róznież tra- 
wienia. Dr. Motais zauważył niejednokrotnie, że ga- 
ma zmia»a pozycyi sprowadzała - widoczne polepsze- 
nie zdrowia uczniów, dotknętych dyspepsyą, biciem 
aerca, nieprawiiłowością oddechania itp., nawołuje 
przeto, aby do przepisów hyg eny szkolnej dołączono 
przepis, aby uczniowie po kolei zmieniali pozycyę 
siedzącą na stojącą. A 

*'Bawelna w naszym klimacie. 2 Kamieńca 
po 'olskiego nam piszą: 
| > Roluikom naszym uśmiecha się nadzieja uzy- 
skania now:go Źródła dochodów, w zamian za zboże, 
którego ceny Spadające z każdym rokiem prawie 
nie wynagradzają kosztów psodakcyi. Źródłem tym, 
— ktoby to przypu:zczał — mogą być plantacye 
bawełny. Jeden z ziemian powiatu olgopola* iego za- 
Biał, ot tak, na próbę jeszcze w roku 1891 niewielki 
kawałek grantu bawełną egipską „Gordon*, Ziarna 
zeszły, rośliny rozwiązały się dobrze i zakwitły obfi- 
cie, le nasienie nie dojrzało. Ziemianin ów przy- 
paszczając, że bawełn» egipska wymaga wyższej 
temperatury klimatu, ruka następnego zasiał nasie- 
nie bswełuy erywańskiej i użył dla prób dwóch ka- 
wałków gruntu, jeden obszaru 40, a drugi 200 są- 
Żni kwadrat. położonego na wynicsłości, ale w je- 
duakowych warunkach uprawy i własności, tylko 
z różnicą irrygacyi. Na obu tych kawałkach zusiane 
było w d. 29 kwietnia nasienie moczone przez całą 
dobę, Trzecia jego część zeszia jaż w d. 11 i 12go 
maja; w d. 29 t m. opielo1o je i okopano; w dn.. 
3 i 4 czerwca Spadł desz>z niewielki, po którym 
zeszła reszta nasienia, która pomimo spoczywania 
w suchej ziemi pizez czas tak dłogi, nic jedaak nie 
ucierpiała. Roślinki były tak gęste, Że trzeba było 
powtórnie je poprzerywać i okopać ; miały one wów- 
czas 4 do 5 listków; przytem późniejsze dopędziły 
wcześniejsze. Następnie dnia 2go lipca wazystkie ro- 
śliny na obu kawałkach gruntu były okopane, W d. 
27go lipca bawełna zaczęła kwitnąć ; dnia 7go paź- 
dziernika otworzyły się pierwsze nasienniki, poczem 
nastąpiło stopniowe dojrzewanie nasienią; w dnia 
3go listopada — z obawy mrozów — zdjęto wszy- 
stkie nasienniki, których znaczna część dojrzała 
w pokoju. 


i dziedzińce te 


pierwszego wtajemniczenia uroczystego do ukry- 
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(Ciąg dalszy). 


Te budowle składały się bowiem z trzech 
olbrzymich kamiennych taras, piętrzących się 
piramidałnie, a otoczonych trzema piątrami ko- 
lumn żłobkowanych, o głownicach surowych, 
doryckich prawie; najnowszy jednak z tych po- 
mników, postawiony pamięci Amen-Hotepa III 
był zbiorem kolosalnych kolumnad otaczających 
na zewnątrz gmach i na wewnątrz wielki dzie- 
dziniec pozłocistym wieńcem głownic o kształcie 
kwiatów lotusowych, a olbrzymi posąg króla 
siedzącego na tronie wznosił się po środku. Nic 
równie potężnego nie było w całych Tebach 
jak ten mąż sięgający głową niebios, a spogłąda- 
jący na mrowisko ludzi, jakby z głębi wieczności. 
Kolosów było pełno w mieście, pełno wież i smu- 
kłych obelisków, ale wszystko nikło w obec tego 
olbrzyma zaklętego w kamień, a pokrytego ba- 
rwami przypominającemi życie i prawdę. Ogromna 
jego źrenica urobiona z czarnego żelaza otoczo- 
nego zielonym przeźroczystym kryształem, a osa- 
dzona w oku z białego kamienia,  patrzała 
w świat z jakąś dziwną mądrością przenikającą 
serce widza do głębi, a usta milczały na wieki 
i namiętność ustąpiła na wieki z wielkiej nieru- 


| 
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Wnętrze tych gmachów było pełne zabytków 
wiedzy i sztuki ludzkiej, naczyń wyrabianych 
przez wszystkie narody znane Egipcyanom, posą- 
gów i wyrobów -złotniczych pochodzących z Sy- 
ryi, Mezopotamii, Armenii i Azyi Mniejszej, 
z których niektóre nie ustępowały w  doskona- 
łości najlepszym wyrobom Egiptu, i dzieł sztu- 
ki starożytnej pochodzących z czasów przed 
najazdem Hiksosów a nawet z czasów .po- 
przedzających © wiele postawienie Piramid. 
Seti towarzysząc Hesz-Akerze w odwidzaniu tych 
wspaniałych a jedynych w ówczesnym świecie 
zbiorów, opowiadał jej dziwa o obyczajach 
i o krajach ludów ościennych, a jej się zdawało, 
że on sam był bogiem, który wytworzył ten 
świat pełen cudów i że w nim się wcieliła pięk- 
ność wszechrzeczy. 

Seti wyszedłszy z niewiastami z obrębu tych 
królewskich muzeów czyli skarbców, dostępnych 
jedynie dła kapłanów i dla ludzi przypuszczonych 
do dworu Faraona, poprowadził towarzyszki 
swoje ku zwierzyńcom. Po drodze przeszii przez 
podwórze ogromnych, wielopiętrowych , ceglanych 
gmachów, których przeznaczenie Seri tłómaczył 
Hesz-Akerze. 

— Jesteśmy — mówił — pośród głównego przy- 
bytku nauki w górnym Egipcie; jest teraz cisza 
dokoła, bo młodzież słucha wykładów, a uczeni 
siedzą zamknięci w pracowniach swoich i w bi- 
bliotekach. Ale jak przyjdzie chwila, w której 
się wykłady skończą, powstanie gwar wielki we- 


wypełnią się tłumem tych, którzy będą kiedyś 
myśleć, badać i działać za cały Egipt. Chłopaki, 
którzy się w niższych klasach uczą hyeroglifów, 
pięknego stylu, geometryi, rachunków i dawnego 
języka naszych starożytnych przodków wybiegną 
nadzy na dziedziniec i będą się na murawie 
bawić w piłkę, a starsi uczniowie wysypią się 
przez bramę do ogrodów, aby tam rozmawiać 
o tem, co słyszeli od nauczycieli swoich, albo 
o tem, čo sami znaleźli po księgach. Roztrząsać 
będą naturę bogów, siłę leczniczą ziół, znaczenie 
praw, bieg gwiazd, albo tajemnice pięknego stylu. 
Wspomnienie tych łat nigdy nie przemija i cho- 
ciaż wiem dobrze, że ślęczałem po nocach bez- 
sennych nad suchemi książkami albo nad niezno- 
śnemi: zadaniami i że brałem często za niesfor- 
ność dyscyplinę i że bywałem zamykany do cie- 
mnicy za większe młodzieńcze przewiny, wydaje 
mi się często, że czas spędzony w szkole, był 
czemś  piękniejszem stokroć od prawdziwego 
życia. Uczeń dorastający zna życie z książki 
1 wyobraża je sobie jako coś tak pięknego jak 
dzieła wymownego pisarza, a człowiek przekonuje 
się potem, że jest w tem życiu tysiąc rzeczy 
brzydkich i przypadkowych, o których pisarz 
zamilczał z umysłu, a które piękność życia ocze- 
kiwaną zamieniają w jakąś koszlawą brzydotę. 

— Seti, więc ty chodziłeś tu w Tebach do 
szkół ? 

— Nie w Tebach i nie zbyt długo. Do czter- 
nastu lat uczyłem się w domu. Dostąpiwszy 


tych prawd religii, wyjechałem wraz z bratem 
moim o rok młodszym, Neferchotorem do Ejura 
w pobliżu Memfis, gdzie są szkoły najsławniejsze 
w całym Egipcie i tam spędziłem cztery lata, 
póki mnie życie i służba wojenna nie oderwały 
od książek. Byłem już wtajemniczony w drugim 
i w trzecim stopniu, a zostawiłem u Ejura brata 
przeznaczonego do stanu kapłańskiego. Neferchotor 
jest już dziś przełożonym świątyni słońca i stanie 
zapewne kiedyś na czele duchowieństwa egip- 
skiego. Zostawszy przyjętym do grona kapłanów, 
miał wybór pomiędzy urzędem a służbą w świą- 
tymi. Ojciec nasz życzył sobie, aby był urzędni- 
kiem, ale on był zamiłowanym w nauce i do 
życia nie rwał się wcale. Całemi dniami ślęczał 
nad prastaremi skórami gazel, w których spisana 
mądrość przedwiecznych przodków, badających 
bóstwo i piękności duszy łudzkiej, jeszcze przed 
czasami założycieli wielkich piramid. Gdyby nie 
pochodził z rodu książęcego, byłby został nau- 
czycielem w jakiejś wyższej szkole i byłby był 
wtedy najszczęśliwszym. Ale duma rodowa, czy 
też rodowy przesąd na to nie zezwoliły. Poświęcił 
się tedy służbie bogów a w chwilach wolnych od 
spełnienia Świętych obrzędów i od pocieszania 
schorzałej duszy ludzkiej, poświęca się badaniu 
tajemnic filozofii. 


. (Cigg dalszy nastąpi) 


Tym spusobem okazalo się, że buwełna dojrze- 
wać może w naszym klimacie, 

Na zupę rumfordzką! Komitet rozdawnictwa 
zupy rumfordzkiej, budując na tym piękuym rysie 
naszego polskiego apołeczeństwa, że Żadnemu do- 
brema dziełu upaść nie da, ośmiela się podać do 
publicznej wiadomości, ża bilans rozdawnictwa za- 
mykany dotychczas zawsza bez zarzutu, grozi w 
obecnym sezonie niedoborem. Od dnia rozpoczęcia 
rozdawnictwa, t, j od 15-go grudnia 1893 do 4-go 
marca 1894 rozdano 14886 porcyi zupy i tyleż 
chleba, co przy koszcie jednej porcyi 4'/, centa, 
wynosi ogólnego wydatku 669 złr. 89  esntów, 
a gdy w tymże samym czasie ofiarność publiczną 
okolo 345 złe, 85 centów na nasze ręce złożyła, 
okazuje się już dziś brak 224 złr. 2 cnt. Brak ten 
wzrośnie niewątpliwie, gdyż komitet radby prze 
dłużyć rozdawanie zupy przynajmniej do 15 marca 
b. r, bo wcześniej trudno żeby się ociepliło. A cóż 
zrobimy, gdy wiosna zawiedzie, gdy zima do końca 
marca potrwa? Zwracamy się tedy do Szanownej 
Publiczności z gorącą prośbą, ażeby naszs nsilo- 
wania w tym  kieranko, łaskawie poprzeć raczyła, 
a tak wspólnemi siłami pewno się powiedzie i nie- 
dobór uchylić i rozdawnictwo przynajmniej do 15-go 
raarca przedłużyć. Datki przyjmuje handel Ignacego 
Drexlera we Lwowie, plac Kapitulny 1. 2. 


Z Sambora donosi nam Tow. muzyczne: 

W jednem z pism lwowskich pojawił się ar- 
tykuł z Sambora z zarzutem, że Tow. muzyczue nie 
chciało wziąć udziału w nabożeństwie za poległych 
w roku 1868. 

Wobec tego cświadczamy, że zawsze chętnie 
bierzemy udział w podobnych obchodach. Jeżeli je- 
dnak inicystorowie nietylko nie wzywają Towarzy 
stwa do współudziału, lecz nawet kryją się ze swoją 
inicyatywą, tak iż rie wiemy, kto właściwie nabo- 
Żeństwo urządza, to trudno żądać od członków, aby 
nie proszeni i nia wzywani narzucali się za swym 
współudziałem i narażali się może na to, Że wstą- 
piwszy na chór kościoła, zastaną go zamknięty i za- 
jęty przez inne osoby. 


Z placu wyścigów. Piszą nam ze sfer sporto- 
wych: Zdawałoby się, że dziś w pierwszych dniach 
marca za wcześnie pisać o wyścigach, które latem od- 
być się mają we Lwowie na torze hr. Cetnera. Lecz 
jak komitet wystawy z całem zaparciem się i po- 
święceniem bez względu na porę roku zajmuje się 
pracą, by tylko pokazać obcym i swoim, czem się 
poszczycić możemy, gdzie są braki i w jaki sposób 
nsunąć je można, tak komitet gal. Tow. chowu Ko- 
ni, już obecnie pracami pizedwatępnemi się zajmuje, 
by ze wzglądu na liczny napływ do kraju spodzie- 
wanych gości, godnie przedstawić jedną z tak do- 
niosłych gałęzi gospodarstwa, jaką jest chów koni 
ragowych. Zadanie to, tem trudniejsze, że komitet 
ze względu na wystawę, uchwalił w b. r. urządzić 
wyścigi dwa razy: w lecie i w jesieni. Pierwszy 
meeting według tej uchwały, odbyć się ma w dniach 
17, 18 i 19 czerwca, drugi prawdopodobnie w pierw- 
szych dniach września, to jest wówczas kiedy do 
naszego grodu stołecznego zawita Monarcha i kiedy 
odbędzie się wystawa koni. Kto wie, z jakiemi 
kosztami, z jakim tiudem i pracą każde wyścigi są 
połączone, ten powyższą uchwałę tylko za zasłagę 
komitetowi poczytać musi; że Towarzystwo chowu 
koni z zadania, dobrowolnie na się włożonego, wy- 
wiąże się ku zadowolnieniu ogółu, dają gwarancyę 
ludzie, wchodzący w skład komitetu, ludzie, którzy 
albo sami są hodowcami koni a stajnie ich ustaloną 
mają w kraju i za granicą reputacyę, albo też znają 
się wybornia ns szlachetnym sporcie. Wreszcie ge- 
kretarz Towarzystwa p. Pieńczykowski, Który just. 
duszą toru lwowskiego, również dołoży starań, aby 
wyścigi wypadły jak najśmietniej Są jedaak rze- 
czy, na któe zwrócić należy uwagę komitetu wy- 
bcigowego w nadziei, iż uznawszy słuszność i spra- 
wiedliwość poglądów, do nich zastosować mię nie 
omicszke.. 

Od czasu założenia toru wyścigowego za ro- 
gatką Stryjską na tak zwanej Cetnerówce, komitet 
wiele, burdzo wiele poczynił starań, by tor ten, tak 
pod względem praktyczności, jak pod względem 
komfortu, zbliżyć w swym wyglądzie do torów 
europejskich; mimo to, sà jeszcze pewne braki, 
które nie wielkim kosztsm dałyby się ususąć; ule 
pszenia te, Z pewnością koszta wydane na nie, w 
dwójnasóbby zwróciły. Jedną z licznych niedo- 
godności na torze wyścigowym to rażąco, mała 
liczba lóż. Trybuny są stanowczo za małe, tak da- 
lece, iż czasami taki na nich ścisk panuje, Że panie 
zwłaszcza, wyrzekając się mitego widoku, przed- 
wcześnie teren wyścigów opuszczają, Nie żle by 
było pomyśleć również o bufecie, a to nie tylko 
o samym lokalu, który raczej do nory piwnicznej, 
aniżeli do bufetu podobny, ale i o tem, by przed- 
siębiorca posiadał rzeczywiście jakieś przekąski i 
chłodmiki, w gorącej porze czerwcowej tak pożądane. 
Tylə co do terenn, Teraz słów parę o samym mee- 
tingu. Często zdarza się słyszeć sarkania aporta- 
menów, iż do biegn „Steeple-chase* tak mało zspi- 
suje się jeż1ż ów. Mojem zdaniem, na te nagrody, 
jakie komitet w tych biegach dla zwycięzców prze- 
zaacza i taki współudział, jaki zwykla bywa, śmiało 
wielkim nazwać można, gdyż ani ryzyko hodowcy, 
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POWIEŚĆ 
„PAWŁA d'AIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 

Nadto, jako człowiek honorowy, za pośre- 
dnictwem rządcy swego wypłacił mulatce pięć* 
dziesiąt tysięcy piastrów. ę 

Juna de Santa-Cruz, wykonując przed 
umierającym ojeem przysięgę, wykonywał ją 
szczerze. p 

Piotr Jacobsen przybył na Kubę na kilka 
dni przed Śmiercią starego margrabiego, a 
w pół roku później Juan zaślubił swą kuzynkę, 
Małgorzatę de Riera. iA 

Nie było chyba istoty piękniejszej nad 
nią, mąadobna, delikatna, z aksamitnemi czar: 
nemi cozyma i cerą białej lilii, w porównaniu 
z tryskającą zdrowiem mulatką o wydatnym 
gorsie i szerokich biodrach, podobna była do 
malego fiołka ukrytego w trawie, rosnącego U 
stóp tryumfnjącej i wspaniałej róży. i 

Juns, być może, że ją kochał, ale jak 
istotę słabą, potrzebujązą dla egzystencyi swej 
oparcia na ramieniu silniejszem. Przez cały 
rok przecież otaczał ją troskliwością i szacun- 
kiem, usiłując siły gorącego temperamenta 
swego zużytkować w zarządzie ogromnego swo- 
jego majątku. i f 

W tej epoce Jacobsenowie utrzymywali 
z rodziną Santa-Cruz stosuaki bliskie. Paulina 
z rzadką wytrwałością pracująca nad sobą 
dla wypełnienia braków edukacyi i karmiąca 
sama swe dziecię, znajdowała jeszcze ozas do 
zajęcia się młodą kobietą, która w płochem 
uczuciu swego męża nie mogła znaleść zaspo- 
kojenia swego serca, 

Małgorzata nie miała dzieci. Zdrowie jej 
nikło coraz więcej, a Jnan de Santa-Cruz, po- 
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sunku. Wprawdzie gotów ktoś powiedzieć, że na- | czono od udziała w tej subskrypcyi, 8 uazy- 
| groda w tych biegach jest rzeczą podrzędną, że tu | niono to podobno dlatego, że węgierski mini- 
chodzi głównie o honor pierwszeństwa, że w obec | ster finansów p. Weckerle skarżył się, iż 
tego i listek z wieńca lanrowego powinien być dla ak z powodów atia jest io, że do ostatniej 
jeżdźca dostateczną zachętą. Zapewne, gdyby to | subskrypoyi na austryacką rentę złotą do- 
było w wiekach średnich, gdyby w szranki stawała | puszczono kapitalistów krajowych. Jeżeli mię- 
młodzież z barwami swych bogdanek u boku, toby | dzy tą emisyą a nadzwyczajnie silną tendencyą 
żadna przeszkoda, żadne niebszpieczeństwo nie było | targu berlińskiego nie ma przyczynowego 
im za wielkie, a listek lanrowy z rąk bogdanki, | związku, w takim razie chwila zdaje się być 
w nagrodę dzielności ducha i umiejętności jazdy | szczęśliwie wybraną, ruch zwyżkowy bowiem 
wręczony, wystarczyłby im za wszystkia skarby | na targu berlińskim wzrasta codzień, a go- 
świata, ale w obes tego, że zwycięzca odbiera na- |tówki jest wielka obfitość, dzięki czemu obniża 
grodą z rąk, wprawdzie przezcnego komitetu, ale | się kurs złota. Dziś np. spadł kurs napoleondo- 
tylko komitetu, nawet cały wieniec laurowy, jest| rów na 9.89. Doświadczeni finansiści jednak 
mu niestety za małą zachętą. Niech więc komitet | nie chcą wierzyć w to, aby tu był w grze 
raczej zniesie bieg koni dwulątsk, który w naszych | tylko czysty zbieg przypadków i przepowia- 
stosunkach klimatycznych i tak nie ma racyi bytu | dają, że skoro tylko nasza renta zostanie ulo- 
a natomiast niech choć jedną zaaczniejszą za bieg | kowana, zaraz rozpocznie się na-nowo dawna 
„Steeple-chaae* wyznaczy nagrodę, a na brak noze- | spekulacya i będziemy mieli znów takie samo 
stników uskarżać się nie będzie miał powoda. | ażio, jakie mieliśmy pół rokn temu. Spekulanoci 
Wprowadzenie przez komitet biegu kłasowego mą|na naszym targu chwycili się obecnie nowej 
torze lwowskim jeszcze w ubiegłym roku zyskało | taktyki. Oto nie idą oni tak jak dawniej ślepo 
ogólny poklask i wywarło wielkie zainteresowanie | za impulsem Berlina, ale wyzyskują tylko 
się nim wśród publiczności. Niestety jednak bieg | różnicę między kursem berlińskim a naszym, 
ten nie ze wszystkiem odpowiedział wymaganiom | czyli t. zw. margę. Od kilku dui bowiem już 
sportsmenów jazdy kłusowej. są ostateczne kursa berlińskie, stale wyższe od 
Winna tu przedewszystkiem propozycya. Kar- | naszych, to też zaraz z otwarciem targu sprze- 
dynalnym jej błędem było określenie czasu do mi- | dają nasi spekulanci swe walory Berlinowi, 
nuty, w którymto czasie powożący obowiązany był | potem gdy się kursa wyrównają, wyśrubują je 
konia lab konie wpadające w galop napowrót w |cokolwiek w górę, Berlin znów zamknie je 
kłus wprowadzić. Minuta to czasu aż nadto wiele | wyżej od Wiednia i nazajutrz powtarza się 
do wprowadzenia konia w stan równowagi, a nadto | ta manipulacya. r 
dosyć na zbliżenie się w tempie galopa o kilometr Rezultat zaś tego jest ten, że jakkolwiek 
do mety. rozmiary dokonanych transakcyi są olbrzymie, 
Dragą wadą wyścigów kłasowych był bez | cedułka giełdowa nie wykazuje znacznych 
zaprzeczenia teren od rogatki stryjskiej do Derewa- | zmian. Największy ruch panuje w kredytach, 
cza. PominąwBzy, ża gościniec ma tej przestrzeni zły | Staatsbahnach i lombardach. 
i górzysty, wskutek czego d'a koni ogromnie forgo- Ostatnie notowania : 
wny, ale w dodatku walka po nim jako po terenie Kredyty austr. 369-20, węgierskie 44050, 
zaocznym ani dla właścicieli koni ani dla pabliczno- | Anglobanki 157:50, Uniony 269 76, Bankvere'ny 
Ści nie budzi należytego zainteresowania. Dla ama- j| 131'50, Lhnderbanki 25550, Ludwiki 21726, 
torów wyścigów kłusowych nietylko ważnym jest | Czerniowieckie 274'—, Elbethale 243-75, Renta 
ich rezultat, ale nie mniej interesującym jest dla | papierowa 98:40, srebrna : 9826, austryacka 
nich rodzaj uprzęży, wehikuł, konie, oraz kondycya, | złota 12020, 4", austr. renta wal. kor. 97-75, 
w jskiej się one znajdują, umiejętność prowadzenia | węgierska złota 11850, 40, węgierska renta 
ich przez właściciela, a wreszcie aama walka. Wobec | wal. kor. 95:20, dukat 5'87, 20-frankówka 9'89—, 
jednak terenu zaocznego ani właściciele koni nie Í marki 12:18, ruble 1341, 
mieli pola do popisu, ani amatorowie tego sportu| S$ Wiedeń 7 marca. Spirytus 17.20 do 17.40. 
przyjemności widzenia tej walki. $ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
Tere1 wyś igowy jest tak dobry, tak obszerny | ku rolniczego). Lwów 7 maja. 
i równy, że Śmiało na nim bez niebezpieczeństwa Tendencya zniżkowa trwa dalej, jedynie wyka 
przy wymijaniu mogłyby się i kłusowe odbywać |i nasienia poszukiwane. Cony kuknrudzy w skutek 
wyścigi. Bo, pyt:m się, dlaczegoż ten rołzaj sportu | silniejszego popytu ciągle sią podnoszą. Usposobie- 
— który, kto wie, czy nie więcej przyczyni się do | nie co do spirytusu słabsze, 
podaiesjenią chowu koni — ma być po macoazemn Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
traktowany? Obawy zepsucia terenu przez wyś igi | Pszenica gotowa 6-— do 7-50, Żyto gotowe 5— 
kołowe nie ma Żadnej, albowiem jeżeli nie psują go do 6:75, Owies obroczny 5'75 do 6:30, Jęczmień 
konie w tempie najwyższego galopu idące, to tem |5.— do 5'75, Rzepak 11:— do 11:50, Groch 5:50 
mniej zepsuć go mogą konie kłasem zdążające do | 1l'—, Wyka 7.— do 8:50, Bobik 5:50 do 5'90, 
mety. Wreszcie mogłyby siq te wyścigi odbywać w | Hreczka 650 do 7*—, Kukurudza (stara) 5-90 do 
ostatnim dniu meetingu, a wówcza byłoby dosyć czasu | 6-10, Kukurudza (nowa) 4'90 do 5.10, Chmiel za 
na naprawienie terenu do następnych w rokn przy- | 56 kilo —'— do —'—, Koniczyna czerwona 65*— 
szłym wyś igów. bo dig do 8U:—, Koniczyna biała 70— do 85—, Koni 
Stan powietrza. Term. -|- 2° o godz. 8 rano, |czyna szwedzka 65:— do 85-—, Spirytus 10.000 
w poł. -+ 4° R. Bar. 752. Pogoda. litr. proc. loco stacye kolei 16:25 do 15:60, Lnian- 
ka 7 — do 8—, Anyż 24'— do 26 —-, Biemię ko- 
nopne 826 do 8:75, Tymotka 80— do 35—. 
$ Sprawozdania z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 6 marca. 


Autor gramatyki. 
ona (wpada przerażona): Mężu! gdzieś w 
nasz'm pomieszkaniu mnsi się palić, czuć dymam! 
Mąż (biegnie do biurka): „Czuć dymem!“ Pomimo, że zapasy są znaczne i dowoz 
Doskonały przykład, kiedy podmiot jest w szóstym | zboża nie ustają kę ów nie godzą się ań 
przypadku. na dalsze ustępstwa i tym sposobem przy ma- 
D 33—7 . . + ; 


Korespondencya Redakcyl. 4. Z. w B. Pi- się jednakowo. Jak przedtem tak i teraz lep ze 
sma tego wyszedł podobno tylko jeden czy dwa nu- | gatunki napotykają odbyt stosunkowo łatwy 
mera i zdaje się, Że z braku środków więcej nie | natomiast ziarno poślednie wcale nie ma odbytu 
wyjdzie. To też ostrzegamy zawsze publiczność przed Płscono : pszenicę białą 7:50 do 8'10, ozer-' 
skwapliwem prenumerowaniem nowo powstający. h p'- | wong 7:40 do 800, żółtą 7-35 do 7:90, żyto 
semek. Fakt ten, że okazowy numer dołązzony był | 630 do 6:60, jęczmień browarny 6'35 do 675, 
doj Przeglądu, tie świadczy wcale, że Przegląd za- | ną kaszę 620 do 565; owies 6'30 do 6'90, 
leca to pismo lub zapewnia o rzetelncści wydawcy | rzepak 1225 do 1300; wyka 7'00—800; koni- 
Dołączenie okazowego numeru lub prospektu jest to czyna czerwona 65—80; biała 65—90. Wszyst- 
samo, co anons. A jak nie odpowiadamy za dobroć | ko za 100 kilogramów. f 
towarów, anonsowavych w Przeglądzie, tak samo Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
uie możemy Żadnej brać odpowiedzialności za do-| $ Z wledeńskiego targu bydła. Na poniedział- 
łączne do naszego pisma dodatki, prodpekta, cen- kowy targ przypędzono 5178 sztuk bydła, a 
miki etc. w tej liczbie z @alicyi 390 sztuk opasowych 

i 122 chudych. Nie sprzedano 84 sztuk. 

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszyst- Płacono : galicyjskie 48 do 64:00 zł., węgierskie 
kich prenumeratorów Katalog ilustrowany fiemy Er- | 50—64:00 zl, zinnych krajów koronnych 50 do 
nesta Bahlsepa w Pradze. 67:50 zł., krowy 13—3060 zł, za 100 kilo ży- 


wej wagi. 
Bydło chude od 26 do 7500 zł. za sztukę. 


el 
szyldowska rzucić na targ owych 40 milionów Telegramy „Przeglądu Z 


austryackiej renty złotej, których od tylu wie-| Wiedeń 7 marca. Izba panów odbyła wczo- 
sięcy spieniężyć nie mogła. Do dzieła tego za- | raj posiedzenie, na którem uozozono przez po- 
biera się gruja z nadzwyczajnym pospiechem. | wstanie pamięć zmarłego członka tej Izby prof. 
We czwartek już bowiem ogłoszone ma być Billrotha. Następnie obradowano nad zmienio 
zaproszenie do subskrypcyi, a w kilka dni |nem przez komisyę przedłożeniem rządowam o 
póżniej odbędzie się subskrypeya w głównych | ochronie praw autorskich i przyjęto je w dra- 
miastach niemieckich, szwajcarskich, belgij- | giem i trzeciem czytaniu. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 5 marca. 
(Z) Nareszcie zdecydowała się grupa rot- 


trzebujący kobiety wesołej, hałaśliwej, umieją- 
cej go bawić, powoli, pod pozorem interesów, 


pora i poocieszycielka, opuści ją? Nie powie- 
zaczął coraz częściej unikać domu. I gdy nie- 


działa nio, ale jej wielkie, wymowna oczy wy- 


AA R TH "AE" Z 


Ga jeźdźca, mie atoi do nagrody w żadnym sto- | skich i holenderskich. Wiedeń i Peszt wyklu- 


raz Piotr i Paulina przez całe miesiące byli je- 
dyaymi pocieszycielami biednej opuszczonej, 
on znikał, nie dając nawet wieści o sobie. 

Nareszcie Małgorzata została matką. 

Było to w czasie, w którym Paulina, u- 
kończywszy dwadzieścia jeden lat życia, miała 
powrócić z Piotrem do Francyi, by wobec pra- 
wa uświęcić swój związek, jak uświęciła przed- 
tem przed Bogiem. 

Pani Jacobsen nie przepędziła bezowo 
enie tych lat wygnania. Pozostając w ciągłem 
towarzystwie z człowiekiem tak wykształooaym 
jak baron, nabrała manier eleganckich i stała 
się kobietą dystyngowaną i pelog godności. 
Obdarzona wielką siłą woli, wiele czytała i 
pracowała pod kierunkiem swego męża i wy- 
kształcenie jej w owej epoce, było tak znaczne, 
jak gdyby ukończyła wyższy zakład naukowy. 

Macierzyństwo spotęgowało jeszoze więcej 
pękność; nabrawszy nieco tuszy, stała się 
wprost wspaniałą. 

Piotr zakochany był w niej do szaleń- 
stwa i nie umiał dość okazać wdzięczności za 
to piękne dziecię — syna swego Oliviera — 
który już w miemowlęctwie podobny był do 
matki, jak zaledwie sformowany pączek do 
rozwiniętej róży. Nie wiedział co w niej po- 
dziwiać więcej, czy poświęconą mu i kochającą 
towarzyszkę, której nieustanna wdzięczność po- 


tęgowała jeszcze więcej jego przywiązanie, czy 


też kobietę inteligentną, obdarzoną zdrowym 
rozsądkiem i wołą, usiłującą obeznać się ze 


wszelkiemi sprawami, chwytającą w lot treść 
najzawilszych interesów, rozumującą jasno i 


udzielającą Zawsze rad rozumnych i szląche- 
tnych. 


HANDEL SUKNA 


pod firmą: 


Gdy Malgorzata de Santa-Cruz dowie- 
działa się o bliskim wyjeżdzie swych przyja- 
ciół, odczuła wiadomokć tę niezmiernie. Co 


rażały taką rozpacz, że Piotr i Panlina nezali 
litośś niewymowną. = = je 
— Czyż możemy zostawić ją w tym stanie ? 
— rzekła ta ostataia do męża. ~ 
Piotr zrozumiał wspaniałomyślność Pan- 
liny. Przez dobroć i ofiarność zgadzała się od- 
wlec to, co dla każdej innej kobiety byłoby 
jedynym celem życia, odroczyć wzmoonńienie 
łączącego ją z Piotrem wątłego węzła moral- 
nego przez akt prawny, mający Ją w oczach 
świata nozynić baronową Jacobsen. | 
Która inna dla obcej sobie kobiety po- 
trafiłaby się zdobyć ma taką bezinteresowność i 
szlachetność? Lecz Piotr nie dziwił się nicze- 
mu, co odkrywało wzniosłość duszy Pauliny. 
Za to właśnie on ją ubóstwiał. _ y 
— Rozporządzaj według Swe) woli — od- 
rzekł. — Wiesz, w jakim celu pragnąłem wró- 


ció do Francyi, lecz chętnie zastosmję się do 
twego postanowienia. í 
Zarzuciła mu ramiona na Szyję: 

— Nigdy nie wątpiłam o tobie. Cóż znaczy 
w naszem życiu jeden rok wcześniej lub pó- 
źniej, zwłaszcza gdy i tu jesteśmy szozęśli- 

i! 

— Masz słuszność. 3 j 

— Co mnie obchodzi świat i tryamfy, my 
zapewnią mi twe nazwisko i bogactwo... Wig- 
cej cenię uścisk twej ręki 1 pocałunek twych 
ust... Zresztą, czy to nie warte dobrodziejstwa, 
jakie uczynimy tej biednej istocie samotufej i 
opuszczonej, jak ja nią byłam wtedy, gdyś 
mnie przygarnął do siebie... Ach, Piotrze, 
zbawco dł uczyniłeś dla mnie tyle dobrego, 
że i ja powinnam oddać jə innym, by Bóg bło- 
gosławił szczęściu naszemu. À 

— Jesteś aniołem. Powtarzam, rób jak uwa- 
Żasz za właściwe. 

I pozostali. Następnie trzymali do chrztu 


JAN WALLACH I SYN *"" 


- Izba posłów odbyła wczoraj krótkie posie- 
dzenia, na którem uchwalono w sprawie przy- 
znania nawiedzonym klęskami elementarnemi 
okolicom Galicyi dodatkowego zasiłkn 7e skar- 
bu państwa wezwać rząd do przedsięwzięcia 
ponownych dochodzeń co do rozmiarów klęski. 

Na porządku dziennym stała sprawa po- 
sla Spincica, jednakże nie przyszła ona pod 
obrady, gdyż na wniosek p. Laginji usunięto 
ją z porządku dziennego. Sprawa ta bowiem 
załatwiona ma być pozaparlamentarnie. 

Berlin 7 marca. Komisya parlamentarna, 
której przekazano do zbadania traktat handło- 
wy między Niemcami a Rosyą, przyjęła arty- 
kuł 20ty tego traktatu, oznaczający czas jego 
trwania na 10 lat. 

Bochum 7 maros. Od pewnego Czasu po- 
pełniano tu kilkakrotnie zamachy dynamitowe. 
Policya wyszukała jaż ich sprawcę. Jest nim 
oddalony ze słażby górnik. Przy aresztowaniu 
znaleziono przy nim ośm naboi dynamitowych, 
urządzonych tak, że za lada lekkiem potrące- 
niem musiały eksplodować. 

Belgrad 7 marca. Wozoraj, jako w roozni- 
og proklamacyi Serbii królestwem, przybyło do 
konaku mnóstwo deputacyi celem złożenia 
królowi wyrazów hołdu. Przybyli także pra- 
wie wszysoy ozłonkowie dawnych gabinetów 
radykalnych. Imieniem świata dyplomatyczne- 
go, który przybył w komplecie, miał poseł 
tranouski Patrimonio mowę do króla. 

Król nadał prezesowi gabinetu simiczowi 
wielki krzyż -orderu Sawy i wysłał doń do 
Wiednia telegram uwiadamiający go o tem 
odznaczeniu. 

Dziennik urzędowy z okazyi wczorajszej 
uroczystości ogłosił rozkaz dzienny króla do 
armii. W rozkazie tym wyraża król armii za- 
dowolnienie swe z jej dotychczasowego zacho- 
wania się, a zarazem nadz'eję, źe i nadal wy- 
pełniaó ona będzie sumiennie swe obowiązki 
żołnierskie. 

Pułkownicy Pantelioz, Mirkowioz i mini- 
ster wojny Pawłowicz mianowani zostali jene- 
rałami; zaś 251 osób otrzymało ordery, między 
niemi otrzymał minister spraw wewnętrznych 
Nikołajewicz order Sawy I klasy, a przy- 
wódzea liberałów Ribaracz order 'Takowy 
I klasy. 
i Berlin 7 marca. Pariament niemiecki przy- 
jął w drugiem czytaniu budżet wojskowy wraz 
ze skreśleniami uchwalonemi przez komisyę. 

Mentona 7 marca. Cesarz Franciszek Józef 
i Cesarzowa odbyli wczoraj rano wycieczkę do 
Nizzy i spożyli śniadanie w restauracyi „Lon- 
don-Housa*. Po południu powrócił Cesarz po- 
wozem do hotelu na przyiąłku św. Marcina, 
a Cesarzowa wróciła wieczornym pociągiem. 

Praga 7 marca. Policya zawiesiła dzia- 
łalność azademiekiej grupy miej cowej oze- 
skiego związku narodoweg ` dla półaocno- wscho- 
dniej Morawy, gdyż grupa ta popierała ten- 
dencye rozwiązanej przez władzę „Morawskiej 
Besedy“. 

Berno (szwajcarskie) 7 marca. Szwajcar- 
ska rada związkowa przesłała rządowi włoskie- 
mu notę, w której obstaje s'anowczo przy iem, 
aby spór między Wło:hami a Szwajcaryą co 
do pobierania w złocie ceł na granicy włoskiej 
oddano pod rozstrzygn'ęcia sądu polubownego. 

_ Paryż 7 marca. Wczoraj przedsię wzięła 
polioya znów rewizye u trzynastu ' anarchistów 

1 uwięziła dziesięcia. 
plod owada GBzba W łabtyci "27 nur miar KE 
zginął, bułynek jelnak jest mocno uszkodzony. 
Bombę tę podrznoił oddalony ze służby ro- 
botnik. i 

Bukareszt 7 marca. M n'ster wojny Lalu- 
vary podał się do dymisyi, Król przyjął jąi 
powierzył tymczasowe kierownictwo ministr- 


stwa wojny prezesowi gabinetu Catargiemu. 
DA O BE 0 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 7 marca 1894. 

HOTEL ŽORŽA. A. Gor.yski z Moderówki. 
Hr. K. Lanckoroński z Rozdołu. T. Kownacki ze 
SŚwitażowa. F. Scazighino z Przew.żca. Z. Łastawie- 
cki z Lipnik. J. Wistnig z Bremy. Z. Loewenthal 
i St. Hirschler z Wie nia. 

HOTEL CENTRALNY. Dr. Mańkowski z War- 
szawy. J. Jackiewicz z Krakowa. Ks. Tostanowski 
z Piły. S Gucklec z Przemyśla. J. Źytomiersęi z 
Dobrzanicy. Dr. J. Łada z Krakowa J, Podhorski 
z Kijowa. W. Borkowski z Żółkwi. R. Hawlicki 
x Żurawie. L. Wąsowski z Krakowa. J. Brod z Ber- 
lina. F. Łodyńska z Woerishofenu. J. Knapik z Kra- 
kowa. 

HOTEL VICTORIA. E. Kuryłowicz z Rawy 
Ruskiej M. Arct z Warszawy. E., Haitig z Sam- 
bora. Franc, Supf ze Stanisławowa. J. Chylewski 
z Tarnowa. J. Thorrćl z Czerniowiec. A. Swoboda 
z Wiednia. 

HOTEL IMPERIAL. W. hrabią Baworowski 
„z Ostrowa L. hr. Dembicki z Jaworowa. J, hr. Po- 


z nią się stanie, gdy Paulina, jedyna jej pod-| dziecię Małgorzaty, które imieniem matki Pio- 


tra nazwali Nadiną. 

W kilka miesięcy później Paulina z mę- 
żem i synem opuściła Kubę. 

— Wrącajcie, wracajsie jak najprędzej — pro- 
siła Małgorzata, żegnając ich ne wspaniałym 
jachcie, na którym przed pięcioma laty przy- 
byli z Francyi. . 

— Niech pani będzie pewną, że przyjedzie- 
my. Nie zapomnimy nigdy spędzonych tutaj 
dni szezęśliwych. 

W Paryżu pieniędzmi i umiejętnością 
wszystko można osiągnąć, to też wyższe towa- 
rzystwa przyjęły Paulinę z entuzyazmem. Piotr 
przez swego sekretarza, tych, z którymi utrzy- 
mywał stosuaki i wszystkich pragnących mu 
się podobać, zręcznie rozpuścił wiadomość o 
swem małżeństwie z miłości za granicą, i że 
z powodu słabego zdrowia żony zmuszony by 
pozostać przez pięć lat na Kubie. Było to rze- 
Gzą tak naturalną, że Paulina po przybyciu do 
Paryża przyjęta była w towarzystwach bardzo 
sympatycznie. l 

Dokonano też natychmiast formalności 
prawnej i w kilka dni Panlina została barono- 
wą Jacobsen. Piotr, wprowadzając Ją na salony 
paryskie, był niezmiernie dumnym z jej pię- 
kności i pełnej dystynkcyi postawy. EE 

Mieli swą lożę w teatrze Francuskim i 
w Operze, w każdą środę salony ich były prze- 
pełnione gokómi, a wizyta baronowej Jacobsen 
uważana była za wielki zaszczyt. 

A jednak ona, mimo te tryumfy, pozostą- 
wała zawsze tą samą, skromną, dobrą, kooha- 
jącą syna i męża nadewszystko, dzielącą pracę 
Piotra, a raczej uwalniając go od niej, gdyż 
kierownictwo bankiem nużyło go zawsze, gdy 
tymczasem Paulina interesowała się nim w naj- 
wyższym stopniu. - - 

Pewnego dnia podozas śniądania lokaj po- 
dał Piotrowi na srebrnej tacy list, zaadresowa- 
ny pismem niezgrabnem. 
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tacki z Rymanowa. J, lr. Szeptycki z Przyłbic. M 
br. Gojan z Czerniowiec, W. Youngowa s Trzciniec. 
M. Podlewski z Czernicy. @. Ziembicki z Mal- 
czyc. T. Horodyski z Podola rosyjsk. A. 8. Kula 
z Krakowa. J. K Stojowski z Żywca. Theodorowicz 
z Wiednia. - 
PEE PAETA 


kan a P ri 4 BZ 


INadesłane. { 


Rubryka te nie pochodzi od Redakcyi, nie bierzć två 
orm a miabie xa nig Żadnej odpowiedzialności. 
w zy co Wg ij 


Dr. Stanisław Hahn 


adwokat krajowy 


przenosi z dniem 1 marca rb. swoją kancelarję do 
domu Wgo Rappa przy ul. Kaźmierzowskiej l. 45. 


Podziękowanie. 


.  Wielebnema Dachowieństwu obu obrządków ł wszyst- 
kim, którzy raczyli wziąć udział w pogrzebie óp. Fran: 
ciszką Kraw. Rokosza, urzędnika c. k. kolei państwowych 
składa zerdeczne „Bóg zapłać“ pozostała wdowa wrax 
z Eynem. Józeta i Mieczysław Rokosz. 

We Lwowie dni. 6 marca 1894. 


Dr. Tabor 


specyalista w chorobach uszu i technice denty- 
stycznej ordynuje w, Pathopala; ul. Trzeciego 
aja. » 


"Dr Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 


po pięcioletniej praktyce w szpitalu powoetnym 


É ordy- 
nuje od 8—5 ul, Zimorowicza 1. 8 (vie á vis 


okola). 


specyalista cherób gardła nosa i płuc 
po 5 letnich studyach specyalnych na klinice prof Schró 
RA. JONASZ 
EW kapuje i sprzedaje wszelkie 
grana 400,000 koron i ma 4°% losy ciskńskie po sł. 2: 
łączanie 20 ct. na portoryum. 
wyczerpania zapasu nie mogłyby byó wykonane. 


Dr. Kazimierz Trzeieniecki 
tlera w Wiednia ordynuie od godziny 11—12 przed po- 
dem baaukowy i kantor mymiany 

wartościowe i monety pe majdo 
do ciągnienia 1 kwietnia r, b. na losy miasta 
wrzz ze stemplem. Główna wygran.. 200000 koron, 
Uprasza sie o łaskawe wczesna zamówienia, gdyż 
| c oE založenia SEE. "| 
AUGUST 3CHELLENBERG i SYN 


Kopernika Nr. 14, II pietro » 
łudniem i od 3—5 po poładniu. Dla ubogich bezpłatnie, 
wo” Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8, 

apier 
adniej. 
szym kursie dziennym. A 
Wiednia po 3 złr. 75 ct. wraz za stemplem Główna wy- 
Przy zamówieniach z prowinoyi uprasza sią o do 
na dwa dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia = powodu 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie 
kupuje i sprzedaje wszelkie krajowe i zagraniczne 


papiery wartościowe i monety 
po najpcz. tep ii jszych cenach. 


uć 


Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 31626 do 219 25. oly Lun Pa Jasska 
po 200 sł. w. 273.— do 276:—. hipotecznego po 


200 zł. w. a, 37%} — do 382:—. 

Listy zastawne za 100 zl.: Banku hipot. gal 
B*|, losow. w 40 lat, 100'80 do 10150, 5%, a 10%, prem, 
109-80 do 11060, 4'|,'|, los. w 50 lat. 100'— do 10070, 
Banku krajowego t'|,*|, ios. w 51 lat. 10050 do 101.20. 
Banks krajowego 4*|, los. w 57 lat. 97:80 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk, 4%, (I. emisya) 9840 do 99'—. 4'|, 
los. w 41', lat. 98.20 do 98-90, 4'/, los. w 56 latach 9920 
do 98:90. 4%;,”|. los. w 52 lat. —' — do ——. 

Obligi za 160 zl: Galic, funduszu propinacyjnego 
4'|, 97:20 do 97.90. Bukow, funduszu propinacyjnego 5*|, 
102:80 do 103— Kom, banku krajowego 5”, w. a. I. em. 
102-30 do 103—, Pożyczki krajowej 6", 106— do ——, 
4'|,%, 100— do160 70 4*, zroku 1891 9640 do 97:10 4*|, 
s roku 1893 96:40 do 97-10. 

Monety. Dukat cesarski 5'85 do 5'95 Napoleon- 
do' 983 do 993. Półimperyał 1010 do —.,—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33—do 1.85-—. 100 ma- 
rak niemieckich 6065 do 61'15. 


Kredyty 36812, kred. węgierskie 441.76, Anglob- 
156.75, Umony 270.—, Bankvereiny 182.—, Län- 
derbanki 256.10, Akcye tytoniowe 218 — Btaats- 
bahny 329.75, Lombardy 109.12, Elbethale 24475 
Bentapspierowa 9850, Renta węg. 4'/, kor. 95:37 
Renta węg. złota 40/, 11830, Alpiny 6440, Marżi 
60:97 Losy tur. 64:70. 


Baron, przeczytawszy go, zbladł nieco, 
lecz współcześnie z oczu jego trysnął gniew. 
W tejże chwili przecież zapanował nad sobą, 
zmięty w dłoni list rzucił w płonący ogień 
w kominku i obojętnie rzekł do lokaja: 

— Wprowadź tego człowieka do mego gabi- 
netu na dole i uważaj, aby, dopóki nie zejdę, 
nia rozmawiał z nikim, 


Paulina zbladła jąk płótno. Nie mając od- 
wagi zapytać męża, śledziła każdy ruch jego i 
z trudnością powstrzymywała dławiące ją łkanie. 

Nakoniec skońozono deser i Piotr powstał. 

— Podasz kawę w buduarze pani barono- 
wej — rzekł do lokaja — następnie odprowa- 
dzisz dziecko do bony i powiesz jej, by poszła 
bawić się z niem do ogrodu. 1 


Lokaj wyszedł. Gdy Paulina została sa- 


ł|raa z mężem, podeszła ku niemu. 


— To on, nieprawdaż? — rzekła po cichu 
ze łzami w oczsch. 

„Piotr pochylił głowę na znak potwier- 
dzenia. 

— Ach, Boże mój, Boże! — mówiła dalej — 
on narobi hal-sn i wywoła skandal. Nie cho- 
dzi o mnie, bo mi wszystko jedno, ale tobie, 
w twojej sytuacyi!.. Co za hańba!... 

Baron z uczuciem ujął jej rękę. 

— Przedewszystkiem nie przesadzajmy i za- 
ohowajmy spokój. Nieprzyjemny to jegomość, 
ale ja się z nim rozmówię i potrafię go po- 
skromió. Ręczę ci za to. ; 

— Jeżeli chcesz, to ja pójdę. 

— Właśnie nie chcę tego. On zrobi z tobą 
Go zechce, będzie igrał jak kot z myszą, a ze 
mną inna sprawa. Proszę cię tylko, uspokój się 
i czekaj na mnie w budaarze, 

Uścisnął ją serdecznie i odprowadził do 
jej pokoju. 


(Giąg dalszy nastąpi). 
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poleca się. 


4 PRZEGLĄD z dnia 8 Marca 1894. 


Brobme ogłoszenia zwykłym 


drukiem 1, et. od wyraze the 4 a A Dr. Jasińskiego 


Š aż do złx. 11-05 za metr. czarne, białe, jedno, dwu i trzy 
stym sań drukłem 5 c- E kolorowe, 50 różnych des-niów i 600 kolorów, jakoteż jedwabne > adnik 
EZ i materya gładkie, w pasy, kostki i desenie itd. (około 240 roz- LA 
Dia matek licznych jakość i 200 różnych barw i deseni itd). czarne, białe dla kaszlącyc h 
dbających o zdzowieswołch dzieci polecamy i kolorowe ad 45 ct. do zł. 11'65. u 
A i ; z jedwabne fulary . PALIT ud zł, —.75 do zł. 3:66  -. Drugie, całkiem przsrobione 


t | U jedwabne grenadyny - . : ct. -'85 — T25 Rom : * 
„daya puder antiseptyezny = ad aine ER . - z. 120 — 610 Plora ie i Wand 1 Gra wad 
i d i le- YA własne fabryki jedwabne materye balowe . , ct. —'45 — 1166 s e ena > 
Nany przez apiępga pac Ana" POWAEE S J edwabne materye włosieniow» suknia zł 950 — 4280 Część pierwsza. — Wydanie piąte |== 
karskie jak Prof, Dr. Czyżewicz, Dr. "I dwab E oaen Merveilleux, Wuchesse ete obejmuje : s 
o eraa teoj: wolne od cła do mieszkań osób prywatnych, ` seke vd porta 1 cia do domu Wzory odwrotnie: — Ly do | pozpoznawanie dobroci arbin i miesa Na Święta tte = = 
jnowski, Dr. Wachtel i innych za najlepszy : . NOSI (zk 10 ct, Karty B et. 0200 l: U j M i mig a WwW ę a dzie: CIASTA 
Jedynie prawdziwy, zir. 1°15 za metr. Fabryka jedwabiu G. Henneberg , Zurych, k.i c. dostawca nadw. Sztukę Zapya mpo a robiu wszelkiego rodzaju (baby, placki, 
aj ERY s ; Vaita - 
jeteli każde pudelko opatrzone znakiem! | 157 e ol ozade mnei Di zka m z | bardzo macen, wypróbowane, |ararki), maslo, s» d jaja, Szpak, 
ochro „godłem Opatrzności“. > Z i EE EEEE ZPR © AEO aa kak fsteki sę | n ka : 
Cena pudełka 35 ct 28 R KEY : KWK Niezrównane beafste .| ndyki i prosięta, miód jabłka 
Skład główny rA Beizera we Lwowie. | EKK * | w Kyg i Zrazy à la Nelson z championami nowżlje Fi rzodkiewk: sałatę itp, 


bes. król, saóworna e lilewarnia dawonów S$) Zay twaśną ka pustą zawijane it. dóntarsza na zamówienie 
z w Wiener-Neustadt s NIEZWYKŁE SPOSOBY w ygniówka* 
P. HILŻZER poleci się do dostarczania * przyrządzania cieęlciny TT O: r produktów wiej- 


6. A. CHRISTIANA 


następca 
W. BILIŃSKI 


Bajcowanie i wędzenie szynek skich ul. Kopernika |. 4. 
eu oędiiny. Zarząd dóbr Niżyniec poszukuje 
NA POST 


nik Jan Laurnk ul. Boimów 1. 8 dawniej- a 
Wekslarska. 7% s JEW g 
Nie szukać zagranicy; Resztki 
kamgarnu, materyi wiosenne, ubiory nowe 
i przenoszone, uniformy, lnerya, stroje tudzież urządzania melodyjnych i 


olskie. dywany, chodniki, strzelby tanio ap as > % 
T nabycia w bandlu Jaszczyszyna, gmach Szampańskie, francuzkie w ta- - poleca harmonijnych dzwonic % elkie wybredne potrawy mączne Z 2è 
E r i = a” łych. pół i ćwierć flasykach. HERBATĘ e REI i każdego tonu ~. gf a, Ka a wy s 
olmik z najiepszemi referencyami ? 1 | ęczy za oznaczony ton czysty i z . | 
poszukuje naye om lub bez eR Stare wina wi gierskie, bisz chińską i rosyjską piękny, dźwięk i jednostajną barwę 3% Cena 50 cnt. | 
o zgłoszenie N. poste restante Zysiec. pańskie, francużk.e i inne, tu- w najprzedniejszych gatuz Meia dźwięku tudzież 7a artystyczny odlew 3%, |Po przesłaniu przekazem pocztowem 56 ent. usko: i 
kę 66) 8-4 dzieł prasdziia KOMINKI : Har szalik Ef i najlepszy metal. p 1 Pak ` tecznia przesyłkę fran to p: Zol - r- lpi W; 
_ Kary ponny  sześcioletni, rasy sie- "LSD í a i Jay 2 . , Dzwony osadzone w kutym żelazie SK | Drukarnia nar. W. Manieckiego. — Lwów. głoszeniu = olpisuni świa- 
dmiogrodzkiej, 148 cent. wysoki, zdatny kwory, Starkę, £y- Kaysow ° no ś— | h i drzewie, aby lekko dzwonić można. 3 EW dretw należy przesyłać do Zwrą- 
do zaprzęgu i pod wierzch, szczególnie do ie. tniówk Molanga królewski „ 5— Pf Szybkie wykonanie, jak najtańsze 4%; WEZ zycze o PU] poceta w miejscu. Nieuwzglę- 
polowania z chartami, jest do nabycia ` e e W > ceny, dogodne warunki spła- $$ | > 4 ct. można di e podani zonta b 
[itve sea © Gnóick Zarana: = r piana go 1 [AB A a ol a CEA F m prisia BA aromia POLS 
ne zgłoszer a, Zur b s - s K . f daniel +. b pjs > 1. 
Nauczycielka Niemka, muzykalna, y i 14 A 1 fanta pełnej wa- : A r minut mieć b sp | 
mówiac płyanie po u e s. i angielsku Karol Bayer gi- raite- = Aig A, | Ddziaaczenia: w r. 1887. Mi EE E N korana id A jek kc G 05 p Q darz 
poszukuje umieszczenia. Agence Interna y z „ee Wiedeń aś 78. ; zę ra Aa 
Some Sme de diam roo lat || Ye LWOWIE, pay, lie ea e ma. BR | E A Tai E OE staram alepa e hooraiyomaio À praktycznie zpźowalcony 
5 6 3-3 k w; a f p- ay. ALA ca R RY ma sóry zarządzuł wiekstymi majątkam 
de Save 6 Ki ' | 1880. „Złoty medal“. Wiedeń 1888. „medal jubileuszowy“ Budziejo- H dy. Wanny blaszan E NRL wsz'lkie gałęzie SJ 


| wice 1889. „dyplom honorowy“; fglawa 1890 „dyplom honorowy“; 


c nelaki-t ane, wan |-, zó ; j 
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy“ itd. itd. Wiele pism uznania, brd i e aka E e Ta t GL Ce eh 


"zydowska Etyka i Dogmatyka Dr 
ny cynkowe połą |iceniami poszukuje odpowiedniej posady 


Herxheimera, 82 wydanie 40 ct. Biblijna 


historya Dr. Sondheimera 10 wydanie 48 G<dne uwagla Dla kościoła wożtywnego w Wiedniu dostar- j czone s tuszem, po- s aiai . A 
ct. w wzorowym przekładzie polskim, za czyłem 9 dzwonów wagi 14.837 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe XK kojowa tusze, pokojowe parnie ds wr dA Senanip dA ja 
nadesłaniem kwoty i 5 ct. pocztowego wy- pismo z uznaniem). ` ; * 243 6—6 s E buety E A E 9. iodori RA d p tad m 


1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kiłogr. (45 


cetn) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 % kojowe politerowene. F. Bourdon 


Lwów. ulica Jagiellośs.ka 1. 9. Na żądania 


- Znakomite tutki niekiejcne Niemo- 


syla J. Planer we Lwowie. 655 3-4 í 


jowskiego, zbadane przes miejskie labora- Pier wsza wzorowa szkoła kilogr. (126 cent.) 1 dzwon dla kościoła w Mariazell wagi 5779 kìg. zi cenniki gratiz i franko 831A8-7 
toryum, Bą do nabycia we wszystkich tra- | ; . í a" (108 cetn). ` 
i 653 |) frencnskingo kcoju org. metodą i EAE e m 


fikach, 2 Wy Ai ; 

Buchalter i korespondent zu. | | Worth'a 
pełnie biegły w jezykach polskim i nie- |- 
mięckim a świadectwami znakomitymi, | 


i Wapno hydrauliczue,> Gips, Asfalt, Płyty 
| RR 24 S izolacyjne, Kit do okien Kit do żelaza 
> BF JAGZYNA i; „ |Eisenkitt), Kit miniowy (Miniumkitt), Kwas 


AJ w ° e 
y 
Gal;cyjskie akcyjne 
ć jubilar : złatnik ” |karbolowy eurowy, Kwas karbolowy kry- 
Owarz S Wo al owe wo Lwowie]. Mar acti stalizow., Siarczin żelaza, Ter gazowy 
) polea nwój bogato za p Ter drzewny, Toektury na dachy, Farby 


z wykształceniem hum=nitarnem, życzyłby 
sobie zmienić miejsce. Oferty pod A. B. 


Swoją pracuwnię sukień 


M. Bióro ogłoszeń Plohna. 668 2-6 i okryć damskich, fason od 


gieiyz € | zir. 8. l = 
i A 5 s n i akur A „aj onairzony skład wyro- z |do - fasad, Carkolincnm, Antimerułione, 
i h w ała Boża Ja Na prowincyę obsłaga szybka i atna we Lwowie, ul. Jagiellońska 3. c KÓW ZW EE zio Kresolina, WAĆ karbolowe, Wapno 
książka do nabożeństwa dla niewiast ało- 7 vtei ilei poleca do siewu wiosennego: , tych i srobrnych ARR: chlorowa, Naftalina. 
żona przez ks Łukasza Bobro t Kin andaa ynalaze WAŻ wk” na lat 15 | zeta 'i ; k 7 po peiz EG A 
wicza unity chełmskiego, wygnańca, d ial | owodzenia Fini 48) a szieh ŁA aj Rapłur I ucernę ory ginalną f ancnską w najlepszym gatunku, ass Job © Pokost naftowy 
karno grej, A aA PP A, ag 5 3 y Do tego czasu bandaże służyły jedynie do podtrzymy= AŚ L wolną od kanianki. do SESTO a e Kd be- 
1 złr. 20 ct, l zdr. 80 ct., 2 zir, 2 zdr. wania ruptur. Doktorowie MARIE rozwiązali zada= © w N Ę ó U ES 
50 ct, 3 xłr. i 4 złr A e nie pod względem podtrzymywania śsleczgnia ich za nora A gierską 4 najlep:zym gatun* u, wolną od ka poleca 1640 9—? 
: nie ESAIK Bau Jesi Ezd pomocą Bandażu Elektro-Leczniczago, który ściąga nl. : à L- . 
jak również książka tageż autora pod tyt. ia nerwy, wzmacnia je bez wstrząśnień i bolu i skutkuje Koniczynę Czórwouz, biaia, żółtą, azwedzką itd. wcl- 
Boże kocham Cię ZR a czasie pleczenie zupełne, — Pojedyńcze franków 30. Podwójne ną od kanianki. HANDEI = 
z) i , anków wraz 2 informacją. T h M 
osobna dla chłopców i dla panienek, Wydział powiatowy w Skałacie rozpisuje niniejszeta konkurs > ciae UE mg |, wioski, franenski i ` Lwów. Rynek 88. 
po 45 ct, 65 ct., 90 ct, 1 złe. 23 cts f| na jędynaście posad s kagi w AE M M i Ee a aT 
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Do nabycia w składzie przedmiotów Buraki pastewne w kilku wypróbowasych nejlepszych ga- 


treści religijnej pod firmą 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ul. Karola Ludvika 3. 2 43. 


k h k tunkach, jak: „Mamuty”, „Oberndorfskie*, „Vauriac* ts [Ą jazu gpas 0li d 
OKTĘJOWYCĆ akuszere RAJ kj, RSE" w, JANA RIEDLA|0'* do maszyn 
z ec w lire LEĆ R ae yoagh, Egernia + ek aka pin KA P N Mii w szlachetnych, LaL aş 0 masz ü 
Ostapiu, Podwcloczçskach, P. znance hetmzńskiej, Skałacie, Toustem, e” naon. Ee? P y d | y 
= Marnorudzie i w Zadnieszówca *7 posiecie Skałackim. Də każdej wro» 24 AERO ząb”, oryginalny amerykeński „Vir- WE LWOWIE 

gecjyb 646 |z tych posad p» m sli Nr. 17 ustawy z d. 2 lutego 1891 Dz. m. g! Hos G Płyty | węże gumowe. - 
Bulion pamybian PoE PO kraj. Nr. 17 iuizież rozporządzesia ok. Namiestniotwa z dnia 30/8 ; 

a choryc złr. kilo. Nr. "TĘ E ES raTa Š È 
00. z truflami zł 7-50 kilo, taki sam bez | 1892 È 67.596, WYJARIA vÆ, nwy Piy z Ay dział ym krajowym -Enath it ziebieski i biy 7 7 
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lekturę, asbest, minium, bleiw is 
< połeca 
«po cenach fabrycznych 


Fasole clbrzymią białą ozarną i inne. 


dania „Ruskiego archiwum" przełożył Oraz 


na książki, 4 na nuty. Katalog wysyła ||; rosyjskiego W, Rab x zł. 2. 


się na żądanie, -szelkia nowości po 
„okazaniu się tylko, wypożycz:ln a za- 
raz posiada. 


Zapisywać się można codziennie. 


667 1—3 szkoła kroju angielskiego I 
francuskiego 


Z. ŁUUZYŃSKIEJ 


wlach. Biiższa wiadom ści pod adresą W. 
W. Rymanów. > 
Dom murowany i dom drewniany 
z podwćrzem i ogródkami w miasteczku 
w okolicy zdrowej, gdiiv kolej budować [) 


półbielona i szare, dreliszki na liberye, 
dymki zwykłe i adamaszkowe, ręczniki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu-- 
reckie, obrusy białe i kolorowe ze ser- 
się ma, 84 do sprzadawik. Bliżzzą wiado- e 


wetami, chustki, fartnszki, ścierki itp 
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